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Z frontu odbudowy
Oto k itka  doniesień z  frontu od­

budowy W arszaw y:
Po 6-ftyg.odmiilOTOrydh pracach  za­

kończono ostateczn ie  miomftowaodte 
'tmeicflego przęsła mosibu średtaioo- 
wego w  WiarsEawie. Z ogólnej 
litości 6000 tom sltaili, przeszło 3.500 
ton ułożono już n a  w łaściw ym  
miejscu i połączono ŚTubami.
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W  drw ili obecnej ukończono 

pierwszą se rię  budynków  osiedla 
miaiiensataidkiego., przieenaczonych 
dla w ysiedlonych lokatorów  z do­
mów, k tó re  w  zw iązku z budow ą 
trasy W —Z zo stan ą  w yburzone. 
6 budynków  stanow iących  p ierw ­
szą serię poaiaida 157 izlb m ieszkal­
nych o łącznej pow ierzchni uży t­
kowej 2.494 m~. Do m ieszkań 
tych pnzietsied&emi zostaną miiestz- 
kańcy z dom ów  p rzy  ul. Sow iej 7, 
Wolekiiej 10 i 22, o raz  N ow y 
Zjazd 3 i 7. P rzesiedlenie rozpo­
cznie się w  dniu 13 bm.

*
Zaipotraabowamie n a  wykwaKfi- 

kowanych, i n iew ykw alifikow a­
nych noboitaików budow ianych  w  
W arszawie rośnie.

Weaanaj poBzukiwamo w  Urzę­
dzie Z atrudnien ia  60 robotników  
w ykw alifikow anych i 240 n iew y­
kwalifikowanych.

Podobne w iadom ości nadchodzą  
ze sto licy codziennie.

0  pamięć narodową
TTPŁYW CZASU Eacaera w  pam ięci 

w ydarzania o sta tn ie j w ojny . W  
warunkach frontow ych, w  w arunkach  
pracy konsp iracy jne j trudno  by ło  o 
syistematycznie gromadiaenś© doku ­
mentów, odnoszących  s ię  do w ypad­
ków o ogrom nym  n aw et znaczeniu. 
Wiele z is tn ie jących  arch iw ów  kons­
piracyjnych przepadło, n a jw ięce j w 
powstaniu w arszaw skim . Również 
stosunkowo n iew ie le  dokum entów  z 
archiwów poniem ieck ich  w padki w  
ręce polskie. To sam o odnosi sdę do 
dokumentów dotyczących  dziejów  
dawniejszych, obejm uj ących  okres 
Biiędz^mTOjenmy, czasy  p ierw szej w o j­
ny św iatowej i w alk  w yzw oleńczych 
przed nią. W  arch iw ach  z  tyich o k re ­
sów w ojna poczyniła  rów nież og ro ­
mne spustoszenia, a  o  im  od leg le j­
sze w czasie w ydarzen ia  choidżi, tym  
mniej żyje ich św iadków  i tym  b a r­
dziej zaw odna je s t ich  pam ięć.

Instytut H isto rii N ajnow szej (daw ­
niej Insty tu t Pam ięci N arodow ej) po­
wstał jesien ią  1944 r. w  Lublinie. Od 
maja 1945 r. dz iała  w  W arszaw ie 
pirzy Prezydium R ady M inistrów . D y­
rektorem In s ty tu tu  je s t dir S tanisław  
Pieski. Zadaniem  In s ty tu tu  je s t p raca  
naukowo-badawcza w  .zak resie  n a j­
nowszej h is to rii Polski od  pow stan ia  
kościuszkowskiego do ko ń ca  o kupa­
cji niem ieckiej o raz  zb ie ran ie  m ate­
riałów h istoryczno-arch iw alnych  i b i­
bliotecznych z tego  ok resu  dziejów. 
W zbiorach In s ty tu tu  znajdu ją  s ię  
ocalałe fragm enty, a k t o rgan izacji 
polskiego ruchu oporu  oraz re lac je  i 
Wydawnictwa podziem ne. In s ty tu t 
zachęca tych, k tó rzy  uczestn iczy li w 
ruchu oporu do pisania  w spom nień
1 rełacyj. W spółpraca z Ministerstwem 
Kultury i Sztuki, z Główtną K om isją 
Badania Zbrodni Niemieckich, z N aj­
wyższym T rybunałem  N arodow ym  
oraz Sądami zapewnia skupienie w 
archiwach In s ty tu tu  najważm ejszych 
dokumentów, dotyczących dziejów 
okupacji.

Praca Insty tu tu  Historia N ajnow szej 
stwarza dla uczonych dzisiejszego p o ­
kolenia i przyszłych pokoleń  p o d sta ­
wy do naukow ego opracow ania  n a j­
nowszych dziejów  Polski.

D a w n e  i nowe miasto

Fot. ’ A. Nowosie-SK.

N ow a W arszaw a będzie w  ogólnych zarysach zupełnie nowym , innym , niż dawna miastem. N ow e ulice, nowe 
place, 'zieleńce, cafe  dzielnice zupełnie będą odm ienne od dawnych, po których pozostała często tylko nazwa. 
Już teraz coraz bardziej zm ienia  się w ygląd ulic 1 warszawiacy, k tó rzy  opuścili sw e miasto, gdy przyjeżdżają  
do niego jako  goście, nie mogą często rozpoznać okolic, w  których  m ieszkali przez całe życie. A le  nie cala 
W arszaw a zm ieni tak zasadniczo sw ó j w ygląd. Przede w szystkim , jako  zasadę przyjęto, że  budowle zabytko­
w e będą odbudowane w  pierw otnej postaci. Te prace rekonstrukcyjne są ju ż  posunięte daleko przy odbudo­
w ie  fragm entów  Starego Miasta. Rosną już m ary  now ej katedry św. Jana, a ryn ek  Starego Miasta coraz 
bardziej o d zysku je  daw ny  w ygląd, (Na zdjęciu z  lew ej kam ienica Boryczków). Dawny wygląd zachowają  
rów nież i te części miasta, gdzie zniszczenia b y ły  n iezbyt w ielkie, zw łaszcza tam, gdzie m ocny, żeiazobetono- 
w y  szM eiet budynków  uchronił je od ruiny, m im o w ypalen ia  wnętrza. Tak np. w yglądają dziś dom y  w 
A l. Róż. (Zdjęcie z  prawej). A  w ięc  w now ej, p iękn ie jsze j sto licy  pozostanie dość domów, ulic i dzielnic,

które będą przypom inać m ieszkańcom  starą W arszawę.

€ & m u n d  O s tn a ń c z ą h

Wyprzedaż I. G. Farben
B erlin , w e w rześn iu

N iem ieck i p rzem ysł chem icz­
ny, zo rganizow any w  olbrzy­
m im  k o ncern ie  I. G. F arb en , 
w yrósł w  la ta ch  1928—36 z 
do larow ych  pożyczek zag ra ­

n icznych  o raz  zag rań , udziałów . A k­
cje  I. G. F a rb e n  n a  g ie łdach  am eryk . 
n a leża ły  aż  p o  r . 1942 do  n a jp ew n ie j­
szych lokat. Po  cz te ro le tn ie j p rz e r­
w ie akc je  I. G. F a rb e n  pow róciły  do 
daw nego  k u rs u  i znów  należą  do je ­
dnych  Z n a jb a rd z ie j poszukiw anych . 
T łum aczy  się  to  dw om a pow odam i. 
P o  p ie rw sze  w  czasie w ojny , dziw ­
n y m  tra fem , spośród  p rzem ysłu  n ie ­
m ieckiego  n a jm n ie j u c ie rp ia ła  I. G. 
F a rb en -In d u s trie . A po drugie... o 
ty m  w łaśn ie  zam ierzam  pisać.

W am ery k ań sk im  czasopiśm ie 
„C hem ical E ng ineering" u kaza ł się 
n ied aw n o  a r ty k u ł, u jaw n ia jący  p lan  
an g ło -am erykańsk i, dotyczący  p rzy ­
szłości I. G. F a rb en . O sta tn ie  posu­
n ięc ia  am ery k ań sk ie  w  N iem czech 
p o tw ie rd za ją  p raw dziw ość  tego  p la ­
nu . O tóż zgodnie z  u k ład em  pocz­
dam sk im , k o n ce rn  m a  zostać ro z ­
w iązany .

R ozw iązan ie  k o n ce rn u  w ed ług  
p la n u  an g lo -am erykańsk iego  n ie  o- 
znacza b y n am n ie j lik w id ac ji p rzed ­
sięb io rs tw a  I. G. F a rb e n , lecz J e d y ­
n ie  u sam odzie ln ien ie  poszczególnych 
fab ry k , należących  d o tąd  do k o n ce r­
nu . U sam odzieln ien ie  to  m a  n a s tą ­
p ić  poprzez  rozsp rzedaż  fab ry k  I. G 
F a rb en . N abyw cam i zaś — i to  je s t 
p u n k t  p lan u  n a jw ażn ie jszy  — m ogą 
być  N iem cy i obcokrajow cy, z tym , 
że zag ran iczn i akc jonariu sze  -I. G. 
F a rb e n  m a ją  p raw o  p ie rw okupu , co 
n a jm n ie j  w  w ysokości ich  p rzed ­
w o jen n y ch  udziałów . A kcjonariusze 
n iem ieccy  n a to m ias t żadnych  p rzy ­
w ile jów  p rzy  k u p n ie  n ie  m a ją  poza 
p ra w e m  o trzy m an ia  odszkodow ania 
z sum y. k tó ra  pozostan ie  po p o k ry ­
ciu należności w ierzycieli i kosztów  
adm in is trac ji.

P o stan o w ien ie  o rozsprzedaży  je s t 
zgodne z u s ta w ą  Sojuszniczej R ady  
K on tro li, u ch w alo n ą  30 listopada 
1945 r. A rt. I. u s taw y  brzm iał: 
„W szystkie p rzem ysłow e u rządzen ia

!* i ca ły  m a ją tek  w szelkiego rodzaju , 
feioułuołj pod  Xahp5q pn i Kobzo {bu 
I. G. Farbenindustrie AG 8. V. 1945,

zostaje  n in iejszym  skonfiskow any i 
w szystk ie  s tąd  w yn ikające  p raw a  
p rzechodzą n a  Sojuszniczą R adę 
K ontro li" . A w  art. I I I  zdecydow a­
no o przyszłych losach  I. G. F a r­
ben  ja k  następu je :

a) część fab ry k  i m a ją tk u  p rze­
znacza się n a  rep a rac je ,

b) część* fab ry k , służących w y­
łącznie colom  w ojennym , m a zostać 
zniszczona,

c) p ra w a  w łasności do pozostałych 
p rzedsięb io rstw  w in n y  być rozdzie­
lone.

d) należy  przeprow adzić likw ida­
c ję  sy s tem u  kartelow ego; w prow a­
dzić k on tro lę  bad ań  naukow ych  i 
p rodukcji.

W p lan ie  an g lo . am erykańsk im
n acisk  głów ny położony został na  
p u n k t c) a rt . III. Blisko m ilia rd  do­
larów , k tó ry  k a p ita ł anglo-am ery- 
k ań sk i u lokow ał w  I. G. F a rb en  w  
la ta ch  1928—35, w in ien  w reszcie 
p rzyn ieść  w ysokie p rocen ty  od zy­
sków  poprzez um ie ję tne  rozdzielenie

Ludzie i czyny
W Łódzkiej Fabryce Obrabia­

rek rozpoczęło się w  styczniu br. 
współzaw odnictwo pracy, do któ­
rego przystąpiło 55 osób. Począt­
kowo natrafiało ono na poważne 
trudności w skutek nieuregulo­
w anego system u płac i nadmier­
nego odpływu pracowników. Do 
stopniow ego usunięcia pow yż­
szych braków przyczyniło się 
współzaw odnictwo pracy, stosun­
ki poprawiły się i dziś fabryka 
może się  poszczycić ponad 209 
współzawodnikam i, nt. in. 45 
przodownikami pracy.

Przodownicy ci należą do tych, 
którzy osiągnęli najw iększe nor­
my w  przemyśle m etalowym . I 
tak: W ładysław Dorucli — ślu ­
sarz wyrabia przeciętnie 343 proc. 
normy. O jego sum iennym  podej­
ściu  do pracy była m ow a na Zje- 
ździe Przodowników Pracy Prze­
m ysłu M etalowego w e W rocła­
w iu . Tokarz Adam W ołujczyk 
w yrabia ponad 400 proc., ślusarz 
Roman Cygan wyrabia 392 proc., 
gw inciarz Stanisław  Piątkow ski 
— 362 proc., frezer M ieczysław  
Kaukusiński — 305 proc.

p ra w a  w łasności. U przyw ilejow anie 
obcokrajow ców  je s t w  rzeczyw istości 
up rzyw ilejow aniem  kap ita listów  a- 
rnerykańsk ich  i angielskich, ponie­
w aż ani Zw iązek Radziecki, an i P o l­
ska, an i Czechosłow acja, ani inne 
k ra je  europejsk ie  n ie  m iały  udzia­
łów  w  I. G. F arben . K apita liści zaś 
niem ieccy, na  sku tek  w ojny  i o sta­
tn ie j re fo rm y  w alu tow ej nie posia­
da ją  dostatecznej ilości płynnego 
k ap ita łu , co bynajm nie j n ie  ozna­
cza, iż sta li się przez w ojnę i re fo r­
m ę w alu tow ą uboższym i. D la k ap i­
ta łu  w ięc ang lo -am erykańsk iego  w y­
tw orzy ła  się idealna  ko n iu n k tu ra  
bezkonkurencyjnego b ran ia  udziału 
w  w yprzedaży  I. G. Farben .

A kcja ta  w iąże się zresztą  z da­
leko szerszą ak c ją  w ykupu  w ielkich 
p rzedsięb iorstw  n iem ieckich  przez 
k ap ita ł ang lo -am erykańsk i w  r a ­
m ach zasłony dym nej p lan u  M ar­
shalla . N iem cy Z achodnie m ają  stać  
się p rzedm urzem  u s tro ju  k ap ita li­
stycznego A m eryki. Im  w iększy bę­
dzie udział obcego k ap ita łu , tym  
tru d n ie j będzie jak iem ukolw iek  rza.- 
dowi n iem ieckiem u przeprow adzić 
socjalizację p rzedsięb iorstw  p rze­
mysłow ych.

j M imo dość głośnych p ro testów  
(„W irtschaftszeitung" pisze, iż „róż­
n iczkow anie akcjonariuszy  w ynika 
ciągle jeszcze z bezsensow nej opinii 
o ko lek tyw nej w inie Niemiec"), ka- 
p ita liśc i niem ieccy w  rzeczyw isto­
ści chę tn ie  u s tęp u ją  pow ażne udzia­
ły  w  p rzedsięb iorstw ach  kap ita łow i 
ang lo-am erykańsldem u, poniew aż u .  
w ażają  to  za ochronę p rzed  socjali­
zacją.

W yprzedaż I. G. F a rb en  u p rzyw i­
le jow anym  n ie  jes t w ięc przez te 
ko ła  n iem ieckie b ran a  tragicznie. 
P rz y 1 s tra tac h  m ateria lnych  pozosta­
je  jed n ak  duży  zysk polityczny — 
um ocnienie kap ita lizm u , a ty m  sa ­
m ym  i n iem ieckiej k lasy  k ap ita li­
stycznej. A o to  przecież jedynie  
chodzi. Junk rzy , przem ysłow cy, ge­
nera łow ie  zagrożeni w  sw oim  ist­
n ien iu  politycznym , u ra to w ać  się 
ty lko  m ogą, tak , ja k  po p ierw szej 
w ojnie św iatow ej, za pom ocą anglo- 
am erykańskiego kap ita łu . Oczvwi- 
ście już ty lko  w  Niem czech zacho­
dnich, dokąd  ich zm yła w schodnia 
fala historii.

PIERRE COURTAGE

„Partia am erykańska" 
a kryzys francuski

(Od specjalnego korespondenta
„ A P I" 'd la  Dsaiermika Polskiego")

Paryż we w rześniu
T  durnienie", „zaniepokojenie", ’ 

„gorzkie k ry tyk i" — oto ton 
komentarzy, k tóre pośw ięca prasa 
am erykańska kryzysowi we Francji. 
Podniecenie to ma dla nas charakter 
w yznania o najw iększym  znaczeniu. 
Koła rządzące w  Stanach Zjednoczo­
nych teraz dopiero zaczynają sobie 
zdawać spraw ę z trudności „njarsha- 
Uizacji" Francji. Dotychczas ich o r ­
gany propagandow e twierdziły, że 
trudności, na j.akłe napotyka „partia 
am erykańska" w e Francji, są  natu ry  
czysto politycznej. Teraz jednak ob­
serw atorzy am erykańscy muszą przy­
znać, że pzzyazyną upadków  rządów, 
dochodzących sta le  do władzy, dzię­
ki intrygom  partii am erykańskiej, 
jest całkow ita niezdolność tych rzą­
dów do rozwiązania problemów eko­
nomicznych Francji. O bserw atorzy Ci 
są  świadkam i stopniowego przyw ra­
cania jodmości związków zawodo­
wych, pomimo wszelkiej presji i ko­
rupcji, w  w alce o podwyżki płac, 
przeciwko drożyźnie i zawrotnem u 
wzrostowi cen. Sztucznie w yw ołany 
rozłam -w CGT niie dał rezultatów, sra 
jak ie  liczono. Do walki przystąpiły 
naw et związki chrześcijańskie. Partia 
am erykańska m usiała zrezygnować _ z 
wszelkich prób usprawiedliw ienia się, 
a R. Schuman m usiał dosłownie o- 
świadczyć przed Zgromadzeniem Na­
rodowym: „Jesteśm y w asalam i ame­
rykańskimi".

Je s t to w yznanie niesłychanie cha­
rakterystyczne Znaczy ono, że odtąd 
polityki ..marshaUizaoji" nie przed­
staw ia się już jako średlka uzdrow ie­
nia, jako  „szansy" dila Francji, lecz 
jako konieczność.

Te zasady k tóre  są  słuszne dla po­
lityki wewnętrznej, są  również słu ­
szne w polityce zagranicznej. 
Dotychczas, mimo, że polityka fran­
cuska szła w iernie za wskazów­
kam i W aszyngtonu, pozostawiono 
Francji pew ną autonomię działania. 
Ten etan  rzeczy uległ zm ianie w Mo­
skwie, gdzie wspólną linię państw  
zachodnich .określa się z  góry  na  ob­
radach trzech mocarstw. Roikowania 
przestały być czterostronne, sta ły  się 
rokowaniam i dw ustronnym i pom ię­
dzy mocarstwami zachodnimi i Zwią­
zkiem Radzieckim. Francuskie koła 
rządzące n ie robią z  tego żadnej ta­
jemnicy. Przyjm ują to jako fakt. W  
ten  sposób nad całym  życiem polity ­
cznym Francji ciąży zasadniczy pro­
blem naszych stosunków  z Ameryką.

Pewne w skazania n ie  pozw alają 
wątpić, że A merykanie, zaniepokoje­
n i niepowodzeniem sw ych prób, oba­
w iają  się  groźby kryzysu w  znacznie 
szerszym  tego „słowa znaczeniu. W 
istocie niemożliwe jest już dalsze 
robienie sobie złudtzieó oo do warto­
ści „klejenia" gabinetów, które zmie­
n ia ją  się w coraz to  szybszym tem­
pie.

Należy jednak podkreślić, że w A- 
meryce, w  sam ych kołach rządowych, 
są  ludzie, którzy zdają sobie sprawę 
z  całkow itej niemożliwości prow a­
dzenia skutecznie jiakiejfcolwiek po­
lityki we Francji, bez udzałn klasy 
robotniczej i średnich w arstw  repu­
blikańskich.

Coraz bardziej zbFżamy się  do pe­
wnego iodzaju próoy zmierzenia sił, 
której przebieg trudno przewidzieć, 
lecz której ew entualny w ynik nie u- 
lega wątpliwości. Zmierzą się z sobą 
siły konsolidującej się stale opinii 
demokratycznej z  siłam i „partii am e­
rykańskiej", zasklepionej w  swych 
ciasnych po lityczny h i finansowych 
ramach, a  zagrożonej bankructwem , 
którego ona nie może odwlec ina­
czej, niż przez zastosow anie bezpra­
wia.

Fraszka aktualna 

Votum nieufności
Próżno Schuman się męczył,
Próżno z Izbą się wadził,
Próżno żyw ił nadzieję,
Że sam sobie poradzi.

W iedzieć jednak powinien 
Schuman, znany z mych fraszek,
Ze rozstrzygnie, niestety,
S a m  — z U.S.A. w u j  a s  z e  k!«

BB.



2 DZIENNIK POLSKI
Nr. 249

Kongres UfrocłauisKi
Życie muzyczne 

Holandii
Dt Eberhard Rebling, holender&ki 

muzykolog, pow raca zachw ycony z 
koncertu muzyki polskiej w  s  tudio 
w rocław skiej rozgłośni. K orzystając z 
okazji, zapytujem y go o ż y d e  mu­
zyczne we współczesnej Holandii. Dr 
Rebling odpowiada:

„Rzeczą n iestety  bardzo charak tery­
styczna dla naszego współczesnego 
życia muzycznego sa ustawiczne trud­
ności "finaijsowe. W  przeciwieństwie 
do tego, co widzę w  Polsce, po p ard e  
naszych władz dla spraw  muzyki iest 
praw ie żadne. Reakcyjno-katolickie- 
mu rządowi daleka jest troska o ku l­
turę muzyczną narodu. A by utrzymać 
sie przy życiu, członkowie is tn ie ją­
cych orkiestr sym fonicznych muszą 
szukać pracy pryw atnej.

Powiedzieć muszę,^że Holandia nie 
■posiada w łasnej opery  narodow ej w 
dawnych czasach brakow ało  tak  po­
trzebnej dla tego rodzaju w idowisk 
opieki dw om  królewskiego, a miesz­
czaństwo n iechętnie odnosiło sie  do 
teatru, upatru jąc w nim dzieło szatań­
skie. Dziś stan  ten  zaczyna się zmie­
niać i opera  w  Amsterdamie ma pełne 
kom plety na  każdym  przedstaw ieniu. 
Prow adzi sie również, choć w trud­
nych m aterialnych w arunkach, akcję 
uspołecznienia muzyki. Małny w  ca­
łym k ra ju  chóry  robotnicze, organizu­
je  się  koncerty  pedagogiczne z objaś­
nieniami. Rodzi sie  m uzyka dla mas 
ludowych, k tórej Wielkim przedstaw i­
cielem był Jan  van  Gilse, zamordowa­
ny  przez Niemców tw órca opery  „Til 
Eulenspiegel". Innym  w ybitnym  kom ­
pozytorem  jest H endrik Andriessen, 
organista ka ted ry  w  U trechcie, k tó ry  
jednak starannie unika tem atów , zwią­
zanych z w alką o now ą rzeczywistość, 
jaka w  Holandii musim y jeszcze pro­
wadzić".

Dr Rebling jest bardzo czynnym  
członkiem stow arzyszenia „H olandia— 
Polska". W  czasie swego u nas po­
bytu  zamierza zebrać w iele nu t, aby 
zapoznać holenderska publiczność ze 
skarbam i naszej m uzyki narodow ej, a 
szczególnie naszej pieśni.

fgs)

Polsko-bułgarskie 
braterstw o

W ysoki wzrost, w spaniała biała b ro­
da i  uduchow ione oblicze, ukorono­
w ane au reo lą  6iwych włosów, czyniły 
z  W ładim ira Dimitrowa, znanego bu ł­
garskiego artysty-m alarza je d n ą z n a i-  
charakterysitycznieiszych postaci na 
Wrocławskim Kongresie.

'W  roznłbw.ie z przedstaw icielem  
„Dziennika Polskiego" pow iada on 
m iędzy innym i:

„Cieszę się 'bardzo że na tym  Kon­
gresie mogę się przyłączyć do w alki 
o  pokój i  postępow y rozwój świata. 
Głęboko wzrusza mnie gościnność na­
rodu polskiego k tó ry  w  czasie n a j­
cięższej p racy  dlia odbudow y ty le  sta­
rań  poświęcił zorganizowaniu Kongre­
su i przyjęciu jego uczestników.

Pobyt w Polsce jest dla mnie jako 
Bułgara szczególnie miły, ponieważ na 
każdym -kroku przekonuję się o  uczu­
ciu przyjaźni, jakie żywią Polacy dla 
mojego narodu. O becny Kongres nie- 
wątpKwie przyczyni sie do dalszego 
zacieśnienie więzów naszej przyjaźni".

(g«)

Istota ostatnich w ydarzeń berlińsk ich :

Zainspirowana przez Anglosasów 
akcja niemieckich prowokatorów

O d p o w ie d ź  g e n . K o tik o w a  n a  p ism o  p łk . How£ey*a
B erlin, 10 w rześn ia  (P). R ad zieck i k om endant B erlina, gen . K oti- 

k ow , u d z ie lił 9 w rześn ia  o d p o w ied zi na lis t  sze fa  a m eryk ań sk iego  
garn izonu  w  B erlin ie, p łk . H o w ley 'a . K otik ow  odpiera  n ieu zasa- - 
dnione zarzuty p rzeciw k o  w ła d zo m  radzieckim  w  B erlin ie , w  zw ią z ­
ku  z w ypadkam i, ja k ie  rozegra ły  s ię  w  dniu 6  w rześn ia  przed  gm a­
chem  rady m iejsk iej.

Stany Zjednoczone pragną kontynuo­
w ać rokow ania w  nadziei na  pom yśl­
n y  w ynik.

Kotikow zaznacza, że płk. Howley 
najpraw dopodobniej dał w iarę fałszy­
wym  w ersjom , rozpow szechnianym  
przez prow okatorów , k tórych  celem 
je s t w yw oływ anie niesnasek pom ię­
dzy okupacyjnym i władzam i am ery­
kańskim i a radzieckim i. „Gdyby za­
dał sobie Pan trud. — pisze gen. Ko­
tikow  — zbadać rzeczyw isty przebieg 
w ydarzeń w gm achu rad y  m iejskiej w  
dniu 6 wTześnia, n ie  w ątpię, iż p i­
smo Pańskie n ie  ujrzałoby św iatła 
dzdennegb". Gen. Kotikow, om aw ia­
jąc  w ydarzenia z 6 WTześnia, w y k a­
zuje, że zostały  one celow o sprow o­
kow ane, aby umożliwić zlikw idow a­
nie jednolitych  organów  zarządu 
m iejskiego. „Przecież Pan  sam  naw et 
przznał — pisze K otikow —  w czasie 
naszej osobistej rozm owy w  dniu 8 
września, iż  zachodzi is to tna  różnica 
m iędzy re lac ją  o w ypaokach przed­
staw ionych przez prasę  am erykań­
ską  a rzeczyw istością. D odał Pan 
również wówczas, iż korespondenci 
■tejże p rasy  rozdm uchali całą tę  sp ra­
w ę do rozm iarów w ielkiego zdarze­
ni a".

N astępnie K otikow stw ierdza, żę 
n ie  jes t przypadkiem , iż w  dniu 6 
w rześnia w  gm achu rad y  m iejskiej 
znaleźli się przebrani w- cyw ilną o- 
dzież am erykańscy, b ry ty jscy  i fran­
cuscy w ojskow i w asyście 200 człon­
ków  czarnej gw ardii Stumma, k tórzy  
zaatakow ali delegacje robotnicze, 
przybyłe w  celu  przedłożenia sw oich 
petycja. K otikow w yraża ubolew anie, 
że  poszczególni w ojskow i am erykań­
scy  n ie  tylko n ie  pom agali przyw ró­
cić spokoju, a le  usiłow ali aw antur­
ników  brać pod sw oją opiekę. Koń- 
cząd swój list, Kotikow  zaznacza, że 
nde je s t to  p ierw szy w ypadek niew ła­
ściwego zachow ania się w ojskow ych 
am erykańskich i podkreślił, jż w  przy­
szłości n ie  pow inni się m ieszać do 
spraw  n ie  podlegających ich kom pe­
tencji.

Berlin, 10 w rześnia (A). Już trzeci 
dzień nie dopuszcza się w  Berlinie do 
sprzedaży dzienników  w ychodzących 
n a  podstaw ie licencji radzieckiej na 
obszarze zachodniego sek to ra  miasta. 
Policjanci zachodniego Berlina w  
sposób bliźniaczo podobny do m etod 
SA, zniszczyli w szystkie egzem plarze 
organów  p rasy  dem okratycznej, znaj­
dujące się  w  punktach  sprzedaży n a  
obszarze sektorów  zachodnich.

Oświadczenie prezydenta 
Trumana

W aszyngton, 10 w rześnia <P). Prezy­
den t Trum an złożył n a  konferencji 

.p rasow ej ośw iadczenie na  tem at sy% 
tuacji w  Berlinie. Tfhm an oznajm ił, ż e ' 
S tany Zjednoczone n ie  są  sk łonne do 
ustępstw  i będą brpniły  „sw ych p raw  
w  Berlinie". D odał on jednak, że

„Nadzwyczaj^ posiedzenie 
rozłamowców

B erlin , 10 w rześn ia  (A). Z  pow odu 
sabo tażu  p raw icow ej w iększości r a ­
dy m ie jsk ie j ,Ju ż  szósty tydzień  B er­
lin  fo rm a ln i?  n ie  posiada Z arządu  
M iejskiego. W odzowie p raw icow ej 
koalic ji socja l-dem okratycznej i li­
bera lno -dem okra tyczne j p a rtii, k tó ­
rzy  opanow ali ra d ę  m iejską, nad u ży ­
li  zau fan ia  w yborców  i obecnie oba­
w ia ją  się_ otw arc ie  w ystąp ić  p rzed  
delega tam i robo tn ików  B erlina.

We środę o godz. 3,30 w  taw ern ie  
n a  G arden  B ergstrasse  (sek tor a n ­
gielski) zostało o tw arte  „nadzw y­
czajne posiedzenie" f ra k c ji soc ja l-de­

m okratycznej, p a r t ii  ch rześc ijań sko - 
dem okratycznej (zw olennicy K aise- 
ra ) i  libera lno-dem okratycznej (g ru ­
p a  Schw ennicke). W iększość p ra w i­
cow a uzu rpow ała  sobie n azw ę R ady  
M iejskiej i za ję ła  salę, w  k tó re j były  
ju ż  p rzygo tow ane m iejsca  d la  p rzed ­
staw icie li zachodnich w ład z  o k u p a­
cy jnych , członków  m ag is tra tu , u rz ą ­
dzono try b u n ę  d la  p rasy , za in s ta lo ­
w ano  n a d a jn ik i rad iow e. Było oczy­
w iste , że sa la  zo stała  z góry  p rzy ­
gotow ana.

R anne, ko le jne  posiedzenie R ady  
M iejskiej zostało n iezręczn ie  z e rw a­
ne, pon iew aż z gó ry  było u p lan o w a- 
ne  to  popołudniow e „nadzw yczajne" 
posiedzenie rozłam ow ców .

Pogłoski o ustąpieniu 
Scfmmaehera

Berlin, 10 w rześnia (P). Ja k  dono­
si „Berliner Zeitung", w  ko łach  po­
litycznych H am burga k rąży  uporczy­
w ie pogłoska o rychłym  ustąpieniu  
dr Schum achera ze stanow iska p rze­
w odniczącego p artii so c ja ld e m o k ra ­
tycznej. Na stanow isko  to  upatrzony 
jes t podobno prof. Schmid.

Gen. Clay w konflikcie z  radą europejską
London fuż poprawę...

N ow y Jork, 10 w rześnia (P). Kon­
flikt' m iędzy Radą Eńrppdjiką d la  p la­
nu M arshalla a  dow ódcą w ojsk  am e­
rykańsk ich  w  Niemcziąęh • gen. 
Clay*em trw a w  dalszym ciągu. Tłem 
kónfliktu je s t  przydział k redytów  efta 
"poszczególnych państw  m arshallow - 
skich. K om isja eur.opejska przezna­
czyła dla Biżonii 3©?' iruiiónów dola­
rów. N atom iast gen. Glay dom agał się  
467 milionów. Sytuacja je s t bardzo 
naprężona. Początkowo rząd am ery­
kańsk i staną ł n a  stanow isku, że sam e 
państw a europejskie, m ają s ię  zająć 
rozdziałem kredytów . Ponieważ jed­
nakże Bizonia reprezentow ana jest w  
Radzie Europejskiej przez A m eryka-- 
nów  i poniew aż uw ażają  oni, że 
N iem cy zachodnie są  Kamieniem w ę-

gjębiym  całego planu, chcą dla Bizo- 
ńji uzyskać jak  najw iększe k redy ty  
Iś-osztem, innych państw  europejskich.

„A m basador" p lanu  M arshalla H ar- 
rim an odbyw a gorączkow e konferen­
c j e  z przedstaw icielam i rządów  
piaństw europejskich  i s ta ra  się n a ­
kłonić ich do przy jęc ia  żądań Bizonii.

Z Londynu donoszą, że H arrim an 
odbył konferencję  z bryty jsk im  m ini­
strem  gospodarki Crippsem  i m iał o- 
trzym ać zapew nienie, że  Londyn „po­
praw i się". W  czasie konferencji 
min. Cripps w ysunął jednakże szereg 
obiekcji przeciw ko zbyt daleko idą­
cemu uprzyw ilejow aniu N iem iec za­
chodnich kosztem  inńych państw  
m arshallow skich.

Anglia sprzecMn się stanowczo'
p r z e r w a ć  d e m o n t a ź a  f a b s y k  n ie m ie c k i c h

W aszyngton, 10 w rześn ia  (S). A m ­
basado r W ielkiej B ry tan ii w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych 01 iver F ran k a  
złożył am erykańsk iem u  sek re tarzow i 
s ta n u  M arshallow i odpow iedź swego 
rząd u  n a  propozycje  zm niejszenia 
niem ieck ich  re p a ra c ji w  zakresie  
sp rzę tu  m orskiego. R ząd bjrytyjąki — 
ja k  to  zakom unikow ał am basado r — 
sprzeciw ia się tak im  ograniczeniom  
rep a rac ji. R ząd b ry ty jsk i p rzeciw ny  
je s t rów nież pondw nęm u o t^ fv q iu  
dyskusji n a d  ew en tualnym , przepcha­
n iem  dem ontażu  n iem ieck ich  żńfcła- 
dów  przem ysłow ych.

S tanow isko  rząd u  b ry ty jsk iego  ur  
m otyw ow ane je s t następu jąco ; ł>) 
w ykonanie  propozycji am ery k ań sk ie j

obudziłoby w  E urop ie  jeszcze w ię­
ksze, n iż  te  k tó re  obecnie się słyszy, 
obaw y odrodzenia  się n iem ieckiego 
po ten c ja łu  przem ysłow ego, 2) fa b ry ­
k i n iem ieck ie  p rzekazyw ane  w  r a ­
m ach  re p a ra c ji in n y m  k ra jo m  będą 
lepiej w ykorzystane  n iż  by łoby  w  
Niemczech.

*  W w ięzieniu W Mons został roz­
strzelany zdrajca narodu belg ijsk ie­
go Edward Schum acker, b. członek  
ttgas^w adgiej organizacji belg ij­
skiej Zastrzelił on w łasnorę­
cznie kilku członków  belgijskiego  
ruchu opóru.

Nowe spotkanie w Moskwie?
Londyn, 10 w rześnia (P). Korespon­

dent dyplom atyczny R eutera donosi, 
i e  w e środę spo tkali się dla omówie­
n ia  sy tuac ji w  Berlinie sir William 
S trang z b ry ty jsk iego  Foreign Office, 
am basador USA Lewis Douglas i am­
basador Francji Renó M asstoli. Lon­
dyńskie ko la  poinform ow ane sądzą, że 
w  zw iązku z tą  na rad ą  trzei przedsta­
w iciele m ocarstw  zachodnich w Mos. 
kw ie zw rócą sie w  czw artek do ra­
dzieckiego m in istra  spraw  zagranicz­
nych M olotow a z prośbą o wyznaczę, 
nie now ego spotkania.

10 bm. konferencja 
4 ministrów spraw zagr,

M oskwa, 10 w rześnia (P). Dnia R 
bm. rząjfl radziecki zakomunikował 
rz a d o w | W ielk iej B rytanii, iż zgadza 
się’ na  odbycie konferencji Rady Mini­
strów  Spraw  Zagranicznych w  Paryżu 
i zaproponow ał jako  datę  lej zwoła­
n i  — ta  w rześnia. N a konferencji tej 
Rada m a rozpatrzyć problem  b. kolo­
nii w łoskich.

A nalogiczne ośw iadczenie rząd ra­
dziecki p rzesłał rządom  USA i Francji.

100.000 robotników 
strajkuje w USA

CHICAGO, 10 w rześn ia  (S). Walka 
o podw yżkę p łac w  różnych  gałęziach 
przem ysłu am erykańsk iego  wzmaga 
się na sile.

W  D etroit porzuciło p racę  50.000 ro­
botników  z fabryk  C hryslera  i Pac- 
karda  a w  M inneapolis i w  Saint Paul 
zastrajkow ali p racow nicy dwunastu 
m łynów  zbożowych, zorganizowani w 
AFL.

S tra jk  15.000 robotników  przemysłu 
naftow ego, oraz 30.000 m arynarzy i 
robotników  portow ych  w  Kalifornii, 
jak  rów nież s tra jk  13.000 kierowców 
sam ochodow ych w  N owym  Jorku trwa­
ją  nadal.

Zaginęły 4 bombowce RAF
Londyn, 10 caerw ca (P). „Scotland 

Yard" awróiciił s ię  do po lic ji konty- 
nenitafaej z  p rośbą o  pom oc iw odna­
lezieniu  4 bom bow ców  RAF, które 
zniknęły  z  W ielk iej Brytanii. Były to 
2-siInikowe ap a ra ty  typu  „Beaufigh- 
ter" sp rzedane z  dem obilu pewnej 
spółce p ryw atnej, k tó ra  sko le i od­
przedała  je  osobom, reprezentującym  
rzekom o jak ieś tow arzystw o filmo­
we. J a k  się  okazało, było to  tow a­
rzystw o fikcyjne. Zachodzi podejrze­
nie, że  bom bow ce zostały  przekazane 
do Palestyny.

Narada ministrów państw 
skandynawskich

Sztokholm, 10 w rześn ia  (P). Rozpo­
częła się  tu  2-diraiowa niaraida mimi- 
stlróiw spraw  zagranicznych Szwecji, 
Ńlomwieigffi, Danii i  Islandii. Przedmio­
tem  ruairajiy jesit ustaleni© wspólnego 
stanow iska n a  zbliżającym  się  gene­
ralnym  zgrom adzeniu  O NZ w  Paryżu.

Powódź w Indiach
Paryż, 10 wnaeśmia(P). J a k  donosi 

z  Bemiaineis agenc ja  F rance  Presse, 
sza le jąca  w  Ind iach  pow ódź czyni w 
dalszym  c iąg u  w ie lk ie  spustoszenia. 
Rzeka G anges za la ła  w iększą część 
m ia ś ia . Bemates o raz  liczne okolicznie 
wisie. W M e  osób pozostało  bez  dadhiu 
n ad  głow ą, a  zb io ry  jią  dziesiątkach 
tysięcy  hek ta rów  zosta ły  zniszczone.

TADEUSZ KWIATKOWSKI

Kurs na Buenos Aires
(Wyjątki z dziennika podróży)

29 kwietniu. Antw erpia
W ieczorem poszedłem z k ilku  ma­

rynarzami do portow ej knajpy. Po 
drodze kobiety w ośw ietlonych oknach 
kiw ały do nas rękami, odpow iadając 
na zaczepki rozbawionych chłopców. 
Raz po raz któryś zostawał, nazyw ał 
umalowaną dziewczynę jakimś zdrob­
niałym imieniem, uszczypnął w  poli­
czek i doganiał nas zanosząc 6ię od 
śmiechu. Koledzy dowcipkował,! zdra­
dzali przede mną aw antury miłosne 
marudera. Tak^doszliśmy do baru pod 
„Piękną przyjaciółką", knajpy, która 
miała “już swo ją m ałą tradycję wśród 
naszej załogi. Gruchnęliśmy przez 
w ejście z szumem, jak  do starych zna­
jomych, Zdążyłem zauważyć, w fiole­
towym świetle neonów, kręcących się 
w  pobliżu baru policjantów w pele­
rynkach i białych hełmach.

— A to co? — odciągnąłem jedne­
go. Policja nigdy nas robiła na mnie 
dobrego wrażenia. — Eh — machną? 
lekceważąco ręką — z pewrtóścią bla- 
tni. Znaleźliśmy stolik przy oknie. 
Mogłem doskonale widzieć rozmazane 
twarze belgijskich policjantów, którzy 
co chw ilę kukali do wewnątrz. A 
tymczasem w środku zabawa na kó ł­
kach. Moi tow arzysze m ają szeroki 
gest. Zaliczki podjęte we frankach 
szybko zamieniono na wino, kobiety 
i śpiew. Obok bawili się  m arynarze

am erykańscy, dalej Norwegowie, ja ­
kaś załoga ze Szweda i miejscowi ro­
botnicy z doków. Słowa m ieszały się 
w  fiałasie szkła, naw oływ ań kelnerów , 
w śród syku  syfonów  za bufetem  i p i­
sku  dziewcząt. W łaściciel baru  urnieś. 
ci wszy w ygodnie brzuch na  ladzie mio­
ta kelneram i, rozrzucając ich po ca ­
łym lokalu. Jeigt) baczne oko n ie  p o ­
zwalało żadnem u ze tstolików próżno­
wać. W  kącie zadym ionej sali g ra ją­
ca szafa. Za szybką akordeon i sak ­
sofon. A m erykanie lubią tę  muzykę. 
Za jednego franka wrzuconego do o t­
woru po naciśnięciu guzika z żądaną 
melodią, ietrumemty zaczynają sam e 
grać „boogi woogi". W szyscy przepy­
chają  s ię  na parkiet. A m erykanie w y­
różniają się w  tym tańcu, układając 
części ciała w  skom plikowane figury. 
W łaściciel „Pięknej przyjaciółki" k rę ­
ci sentym entalnie w ąsik i m ruga do 
niepokojących się członków  orkiestry, 
która siedzi ponuro na podium, aby 
spokojnie przeczekali m echaniczną 
konkurencję. W śród rozedrganych sy ­
nów Ameryki najspokojniej w  św ie­
cie w iruje sobie w ilca  wysoki N or­
weg z m alutką blondynką. Szafa skoń­
czyła. Jeszcze kilka taktów  i sakso ­
fon z akordeonem  zam ierają w  bezru­
chu. Amerykamie mieli zamiar pow tó­
rzyć trzęsiomkę, a le orkiestra uprze­
dziła ich trium fującym tangiem. Krzy­

czą w ięc niezadowoleni na  w łaścicie­
la, aile ten  dyplom atycznie odw rócił 
się, przyglądając się pod  św iatło bu­
telce Marotełła. N asi ch łopcy n ie  .wy­
trzymali długo. W ypieki p a  twarzach,, 
drżące ręce?. Partnerki p iją  piwo, za ­
nurzając długie rzęsy  w  białej pianie. 
Podniecenie ogójtue. G łosy podntaśźą 
się coraz rzadziej, milikną cłitołiaty 
kobiet. Sapanie, ciężkie Oddechy w y­
pełniły  m ałe salk i banu. K larnecista, 
perkusista i skrzypek  pom agali na- ‘ 
stro jow i m iarow ym  rytmem. Jeszcze 
tylko zduszony śmiech, strzał butelki, 
jakieś duszenie się  kaszlem. Ciągną­
łem ' sobie powoli wino- i obserw ow a­
łem to w ielk ie widowisko, koncert 
zmysłów. Załoga zapom niała o mnie. 
Każdy z  chłopców  budow ał sob ie  pie­
czołowicie sw e kilkugodzinne szczęś­
cie.

Za oknam i m ignęły troskliw e • oczy 
policjantów. A m erykanie zaatakow ali 
grającą szafę, przedtem  skonfiskow a­
w szy orkiestrze przyrządy do robienia 
nieznośnej muzyki. Zaczął się na  no­
wo taniec. M arynarze niedbali i zw y­
cięzcy , ich spełnione pragnienia Y- 
woisny, N elly  i Mirni z. podkasanym i 
spódnicami — przeginali s ię  na środ­
ku. Późno. W yszedłem , n ie zatrzym y­
w any przez nikogo. N a u licy  podszedł 
do m nie policjant, grzecznie p rzyk ła­
dając palec do brzegu hełm u zapytał:
— Co oni tam  robią? — Co oni tam 
robią? tańczą! — Pc licjamt zaśm iał się.
— To nie jest dobry lokal. C hce pan, 
w skażę parni coś lepszego. — Długo 
musiałem m i  tłumaczyć, że  w racam  
na statek. Ml reszcie dał mi spokój, ale 
jeszcze za rogiem  obserw ow ał m nie 
pilnie czy rzeczyw iście k ieru ję  się W

stronę  doków. Do naszej fceji było do- 
łg©. kiHsa kilom etrów . Idąc m yślałem . 
Poczyni? W ypiłam  bute lkę  w ina. Już 
tepaj? n je  przypoSiinam  sobie  o  czym 
myśfałeim. Peijynie o  ludziaph. Głowa 
zaczęła mi dokuczliw ie ciążyć. Pew ­
nie po Winie.

1 maja. Antw erpia.
W  m essie oficerskiej ożyw ienie. 

Przybija się  tran sparen t z napisem : „1 
Ńfaja, uiecih żyje. Proletariusze w szyst­
k ich k ra jów  łączcie  się". U dołu czer­
wonego p łó tna  dw ie lew e ręce  ścis­
k a ją  się w  b ra tersk ie j zgodzie. Póź­
niej popraw iono n a  dw ie prarwe. Ktoś 
w idocznie zauw ażył, że  to sztucznie 
w yglądało. Z ałoga w  now iutkich  ubra­
niach, oficerow ie w  m undurach. Sta­
tek  oflagowany. W  czasie akadem ii 
delegat zw iązku m arynarzy  odczytał 
referat, Hf m echanik  odczy ta ł referat, 
jeden  z  p rak tykan tów  odczyta ł refe­
rat, p ierw szy oficer pow iedział kró tk i 
referat. Potem  w szyscy odśpiewali 
M iędzynarodów kę i C zerw ony Sztan­
dar, aż się roznosiło po porcie. Po 
części oficjalnej — b u te lka  p iw a i 
piosenki. O czyw iście an i jednej m ary ­
narskiej. Spróbowano uzgodnić sw e 
talen ty  w okalne w  „C zerw onym  p a ­
sie" i w  „Góralu czy ci 'n ie  żal". Z 
początku dziwiłem się. Potem  przypo­
m niałem  sobie, że  to  Polacy, a cóż 
innego um ieją zbiorowo śpiew ać Po­
lacy.

O trzeciej w yszliśm y z porfti. I  zno­
wu k ilka godzin p łynęliśm y Skaldą 
Pilot pokrzykiw ał przez tubę. Dzwo 
niły telefony z  m ostku kapitańskiego 
Śluzy, m anew ry Cała naprzód. Stop. 
I znow u m onotonny głos pilota. — 
Fuli speed. S leady Meetsihip.

Ma. nufię, gdzie m ieszka załoga po­
kładow a najc iekaw iej. Jed en  z  mary­
narzy  w  zielonej koszu li z  wzorem 
w  japońsk ie  og rody  z  pagodam i cza­
ru je  w szystk ich  jędrnym i skojarzenia­
mi 1 obraziami przyszłych  rozkoszy w 
portaich A m eryki Południowej.

—  W  Bomesie, tam  się  dopiero bar- 
łoży —  cm oknął do młodszych kole­
gów. k tó rzy  po raz  p ierw szy  idą tym 
rejsem , Z ^ o d  rozpiętej koszuli wyglą­
dają  ta tuow ane główki kobiece z wło­
sam i a  la  garęonne, chiński smok i 
serce  p rzeb ite  kotw icą. Potem  zawija 
nogaw ki spodni. N a  łydkach  ma diwa 
a k ty  kobiece, k tó re  k u  u d e sz e  wszyst­
k ich lubieżnie głaszcze.

W zięliśm y pasażera. M łody Szwaj­
ca r em igruje do A m eryki z nadzieją 
szybkiego w zbogacenia się. Cały dzień 
chodzi po s ta tk u  ja k  pijany. Pierwszy 
raz zobaczył m orze i s ta tek . Zanudza 
oficerów  i m arynarzy  ustawicznymi 
pytaniam i. K ilku s ta ry ch  wyjadaczy 
uśm iecha się na jego w idok i coś po; 
m iędzy sobą m ruczą. Szwajcar mówi 
słabo po francusku. N atom iast rasowi 
m arynarze m ało znają  język niemiec­
ki. Porozum ienie w ięc iest trudne. Na 
pokładzie szalupow ym  spotkał Fuster. 
tak  nazyw ał się mój współtowarzysz 
podróży, m arynarza w  koszuli z bota' 
nicznym  wzorem, k tó ry  na lądzie po­
ciągnął za dużo, powiedzmy, piwa. 
Zaczęli coś bełkotać, czego nie można 
było za żadne skarby  św iata zrozu­
mieć. W  rezu ltacie  Szwajcar powie­
dział zachw ycony, że poznał prawdzi­
wego m arynarza. — Zapaliłem mu pa­
pierosa. w ie pan? I potem  zaznaczył 
że by ł to pierw szy m arynarz w jeg® 
życiu, k tó rem u ofiarow ał ogień.



POLSKI"

L ud francusk i m a dość rządów  bezsiły

P a łac  Elizejski otoczony
z d w o j o n y m  k o r d o n e m  p o l i c j i

J a k ą  d rogą  pójdzie ra d y k a ł Queuilie?
P aryż, 10 w r z e śn ia  (P). H en r i O u eu ille . k tó rem u  p rezy d en t renu  

b lik i p o w ie r z y ł m is ję  tw o rzen ia  rządu, k o n fe r o w a ł w  I r o d e  w?e 
czorem  w  g m a ch u  m in ister stw a  r o b ó t  p u b liczn y ch  z  p r z e d s t a w i  e  
lam ! fra n cu sk ich  p artii p o l ity c z n y c h . O u e u ille  o d b V m 7 iTr<7 mo7 7  
z p rzy w ó d ca m i M RP, s o c ja lis tó w  i  p artii d e  G auU e'a rozm ow Y

kiej znajduje s ię  Francja.
Fakt, że  prezydent otacza się spe­

cjalną ochroną policji, w yw oła! 
w ielk ie  oburzenie.

Paryż, 10 września. Grupa 21 człon-

W c z w a rte k  ra n o  Q ueu ille  o św iad ­
czył p rzed s taw ic ie lo m  p ra sy , że o ile 
u d a  m u  s ię  u tw o rz y ć  n o w y  rz ą d  —  
p ie rw szą  jego  czy n n o śc ią  będzie  o- 
p raco w an ie  p ro je k tu  fin an so w eg o  o 
u trz y m a n iu  k u rs u  f ra n k a . Q u eu ille  
zam ierza  pogodzić  w  sw y m  rząd z ie  
p rzed s taw ic ie li S P IO  i d eg au llis tó w .

P ary ż , 10 w rz e śn ia  (A PI). Po raz 
p ie rw szy  prezyd en t konferow ał 
w czora j z dw o m a d eputow anym i d e-  
g au llis tow sk im i, Jeanem  P alew sk im  
i  P a u le m  G iacobb i, którzy przedsta­
w/iii m u  p o s tu la ty  d egau llistów , k tó­
rz y  go tow i s ą  w ejść  w  sk ład  rządu, 
p od  w a ru n k ie m  u w zględn ien ia  2  po­
s tu la tó w : przeprow adzenia w yborów  
sam o rząd o w y ch  w  październiku oraz 
zm ian y  ordynacji do parlam entu .

O gólna  nerw ow ość, panująca w  
Paryżu w zm ogła  się  znacznie, gdy  
lu d n o ść  m iasta d ow iedziała  się , iż 
p re z y d e n t A uriol otoczy ł pałac E li­
z e jsk i zdw ojonym  kordonem  policji 
i  g w a rd ii narodow ej. U znano to  za  
oznakę  w zrastającego poczucia n ie ­
pew ności, którą odczuw a sam  pre­
zy d en t oraz k lika p raw icow ych  p o li­
ty k ó w , żyw iących  zbytn ie zaufan ie  
do c ie rp liw o śc i ludu francuskiego. 
L u d  te n  m a ju ż  zupełn ie dosyć sztu­
cznych  „rozwiązań" sytuacji, w  Ja­

ków  rady  republik i w ystosow ała do 
p rezyden ta  A uriola w niosek o p rze­
prow adzenie reform y obecnej o rdyna­
c ji  w yborczej i  o zarządzenie now ych 
w yborów  pow szechnych. 10 w niosko­
daw ców  należy  do MRP. a pozostali 
do SFIO, frakcji raa'ykalnej i  innych 
m niejszych ugrupow ań. W niosek  ten 
spo tka ł s ię  niezw łocznie z  form alną 
k ry ty k ą  ze s tro n y  kom itetu  w yko­
naw czego MiRP.

Łańcuch prasowy „Dziennika Polskiego 
na odbudowę Warszawy

De GanUe ma ułatwioną drogę
Paryż, 10 w rześn ia . W p a ry sk ich  

k o łach  p o lity czn y ch  ocen ia  się obec­
n ą  sy tu a c ję  F ra n c j i  jak o  b ard zo  t r u ­
d n ą . W  chw ili, g d y  ra d y k a t Q ueuille  
u w a ż a n y  za  sza rą  em in en c ję  te j p a r ­
tii, s ta r a  s ię  sk le ić  n o w y  rz ą d  p ra w ­
dopodobn ie  ró w n ie  bezsilny  —  ja k  
w szy stk ie  p o p rzed n ie  —  p o d k reś la  
s ię  w  P a ry ż u , że n iezdecydow anie  
czy n n ik ó w  p o litycznych  trzec ie j s i­
ły  1 ich  c h w ie jn a  p o lity k a  u ła tw ia  
je d y n ie  d rogę  de G au lle ‘a.

J a k o  zn am ien n y  fa k t  p rzy tacza  się 
o p in ię  p raw ico w ej p ra s y  an g ie l­
sk ie j, k tó r a  dziś ra n o  w zy w a do roz­
w ią z a n ia  " p a r la m e n tu  i  ro zp isan ia  
n o w y ch  w yborów , co w  p o d e jrzan y  
sposób  zb iega  się  ,z żąd an iam i de­
gau llis tów .

N ew  Jork, 10 w rześn ia  (API). 2 n a j­
w iększe dzienniki am erykańsk ie  To­
k u ją  n iepow odzenie  rządow i radyka ła  
O ueuille , zanim  jeszcze  zdołał się on

Licząc na naiwność słuchaczy —
socjalista Ciipps argum entuje ja k konserw atysta

Z kongresu Związków Zawodowych w Margate
Londyn, 10 w rześn ia  (S). Dziennik, 

lo n dyńsk i „D aily  W o rk er"  nazyw a 
p rzem ów ien ie  b ry ty jsk ieg o  m in is tra  
sk arb u  C rippsa n a  komfcresie b ry ty j­
sk ich  zw iązków  zaw odow ych  (TUC) 
w  M arg a te  —  „ak ro b a ty k ą  cyfrow ą 
ob liczoną n a  n a iw n y ch -'.

P rzem ów ien ie  to  w skazu je , że  rząd  
P artii P racy  n iew ątp liw ie  zamrozi 
w y nag rodzen ia  robo tn icze  n a  obec­
nym  poziom ie, bez  w zględu  na  diro- 
żyznię, i n ie  ogran iczy  zysków , p ry ­
w a tn y ch  p rzedsięb iorców . D ziennik 
p o d k reś la  jak o  rzecz c h a ra k te ry s ty ­
czną, że  C ripps u sk arża  s ię  n a  b rak  
rą k  do p racy , a  jednocześn ie  p ó łto ra  
m iliona  B ry ty jczyków  albo  je s t pod 
bronią, a lbo  też  p ra c u je  w  p rzem yśle  
zb ro jen iow ym . C ripps przem ilczał 
fakt, że  rząd  .zw aln ia  tem po dem obi­
lizac ji b ry ty jsk ic h  sił zb ro jn y ch  w  
zw iązku  z  im peria listycznym i ce lam i 
sw ej po lityk i.

W  zakończen iu  a rty k u łu  „D aily 
W o rk e r"  w y raża  p rzekonan ie , że 
p ie rw szy  leipszy k o n se rw a ty s ta  m óg ł­
b y  w yg łosić  ta k ą  sam ą  m ow ę, ja k  
m in ister, rep rezen tu jący  rząd  P artii 
P racy.

Londyn, 10 w rześn ia  (P). N a środo­
w ym  . posiedzen iu  k o n g resu  b ry ty j­
sk ich  zw iązków  zaw odow ych  w  M ar- 
gat© om aw iano  sp raw ę  n ac jo n a liz ac ji 
p rzem ysłu  sta low ego , re fe row aną  
p rzez  se k re ta rz a  g en e ra ln eg o  zw iąz­
k u  robo tn ików  przem ysłu  sta low ego, 
Jam es G arćtaera. R ezolucje  p o p arł 
p rzed s taw ic ie l zw iązku  robo tn ików

przem ysłu  budow y m aszyn, podkre­
śla jąc , że o d  należy tego  zaopatrzen ia  
przem ysłu  w  żelazo i s ta l zależy  za­
p ew n ien ie  p racy  przeszło 2Va m ilio­
n a  robotników . Jed n ak że  e lem en ty  
p raw icow e sto rpedow ały  sp raw ę  n a ­
tychm iastow ej nacjona lizacji p rzem y­
słu  stalow ego.

Z ab iera jąc  ponow nie g ło s G ardn er 
przypom niał, że w n iesiona przezeń 
rezo lucja  zo stała  w  sw oim  czasie 
p rzy ję ta  jednom yśln ie  n a  konferencji 
zw iązkow ej, pnzy czym  spośród  55 d e ­
legatów  ty lko  5 by ło  kom unistam i. 
O stateczn ie  jednak  w iększość k o n ­
gresu, uilegaj ąc w pływ om  k ierow nic­
tw a, rezo lucję  odrzuciła.

K ongres odrzucił rów nież rezo lucję ' 
zw iązku bankow ców , k tó ra  w zyw ała 
rząd  do zrew idow ania sk ładu  rady  
dy rek to rów  banku  angielskiego i o 
w łączenie  do te j rad y  przedstaw iciela  
pracow ników  bankow ych.

narodzić. Zarów no dem okratyczny 
„N ew  Y ork Tim es" jak  i repub likań­
ski „N ew  Y ork H era ld  Tribune'' w e­
zwały. dziś o tw arc ie  do rozw iązania 
francuskiego Zgrom adzenia N arodo- 

' w ego •
W edług  opinii k ó ł poinform ow a­

nych, na leży  poza tym  w ezw aniem  
doszukiw ać sie  w pływ ów  departa­
m entu  stanu, k tó ry  pragnąłby  p rze­
prow adzić w e  F rancji w ybory  na 
w zór w łoski i  w  ten  sposób u torow ać 
drogę do w ładzy de Gaulilowi.

„Republika 
w niebezpieczeństwie" -  

oświadcza Blum...
L eon  B lu m  ośw iadczył dziś ran o  w  

a r ty k u le  w  dz ien n ik u  „P opu la ire" , 
że „R epub lika  zn a jd u je  się w  n ie ­
bezp ieczeństw ie" i  że jedynym  ra tu n ­
k iem  je s t „ jedność w szystk ich  sił r e ­
p u b lik ań sk ich " . W P a ry ż u  po d k reś la  
się, że B lu m  popełn ił w  sw ym  a r ty ­
k u le  dw ie  n iekonsekw encje . Po 
p ie rw sze  on  sam  przez  sw ą ch w ie jn ą  
p o lity k ę  s iedzen ia  n a  dw óch  s to ł­
k ach  p rzyczyn ił się  do w y tw orzen ia  
obecnej sy tuac ji. P o  d ru g ie  w łaśn ie  

‘ ow a „ jedność w szystk ich  s ił re p u b li­
k ań sk ich "  n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  
ty lk o  „ trzecią  siłą" , k tó ra  całkow icie 
w y k aza ła  Swą bezsilność w  czasie o_ 
s ta tn ic h  dw óch la t. W P a ry żu  pod­
k re ś la  się, że rozum ow an ie  tego ro ­
d za ju  je s t  pozbaw ione w szelk iej lo­
giki.

Strajki protestacyjne
P ary ż , 10 w rześn ia  (P). W całej 

F ra n c ji o d b y w ają  się s tra jk i  p ro te ­
s tacy jn e  przeciw ko  zb y t w ysokim  
kosztom  u trzy m an ia  i  zb y t n isk im  
zarobkom . W P a ry ż u  odbył się 24- 
godzinny  s t r a jk  p racow n ików  in s ty ­
tu c ji użyteczności pub licznej. W A- 
m iens rozpoczął się w  czw artek  je ­
dnodn iow y  s t r a jk  w e  w szystk ich  fa ­
b ry k a c h  i  p rzedsięb io rstw ach . W St. 
E tien n e  z  in ic ja ty w y  G enera lnej 
K o n fed e rac ji P ra c y  (CGT) robo tn icy  
ogłosili 1-godzinny s t r a jk  p ro te s ta ­
cy jny .

Oficerowie ateńscy odmawiają 
walki z Marhosem

Inż. Stella-Sawicki rektor Politech­
niki krak. — na w ezwanie w ojew. dr 
K. Pasenkiewicza wpłacił w  dniu 3 
bm. 2.000  zł, wzywając jednocześnie 
do jak najliczniejszego w zięcia u- 
działu w  składkach na odbudowę 
stolicy wszystkich kolegów  profeso- j 
rów Politechniki krak. — J. Nazimek, 
dyr. Banku Zw. Sp. Zarób. — wezwa­
ny przez dyr. Łazarczyka — 1.000 zł.

Adam Liszczuk insp. Krak. Spóldz. 
Spożywców — 500 zł i wzywa: A, 
W rońskiego, A. Blitka, księgowych  
oraz A. Kolasińskiego i M. Podgaj- 
nego magazynierów Krak. Społdz. 
Spoż. — M. Hajdus — wezwany  
przez prez. Długoszowskiego — 1.000 
zł i wzywa J. Palińskiego. —  Mgr Z. 
Ćwiklińska — wezwana przez staro­
stę Nosarzewską — 500 zł i wzywa  
dr Swierszczewską, dr Helwinową i 
ob. Długołęcką. — Koło Ligi Kobiet 
„Szpital Okr. 5" — 1.500 zł.

Dyrektor i  pracownicy W ydz. W y. 
dawniczego Spółdz. „Czytelnik" —  
wezwani przez nacz. mgr I. Próchni- 
ckiego — 2.600 zł. —  Prof. dr A. Bar 
— wezwany przez kurat. dr St. Bia­
łasa — 1.000 zł. — Prof. inż. W. Bier- 
nawski prorektor A. G. — wezwany  
przez rektora pro!, dr W. Goetla —

1.000 zł i  wzywa: prof. inż. F. Zalew­
skiego, prof. dr inż. R. Dawidowskie­
go i prof. inż. A. Langroda. -  Dr E  
Dormicki — wezwany przez dr Mar. 
cinkowskiego — 1.000 zł i wzywa: 
dr Wład. Potoka, ppłk. dr Józefa Sza­
rego 1 dr Wiktora Balickiego.

Spółdzielnia Pomoce i Urządzenia 
Szkolne, Straszewskiego 29 — 10.000 
zł i wzywa: Spółdz. „Szkolnica",
W iślna 3, oraz Nauczycielską Spół­
dzielnię Spożywców, Rynek Gł. 5. —  
Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza 
Szlak 26, wezwana przez C. S. Mlecz.. 
Jajcz. — 5.000 zl i wzywa: Fabrykę 
Przetworów Mlecznych „Łucsanowi­
ce", Szpitalna 21. — Centrala Gos- 
pod. Spółdz. Ogrodniczych R. P. Od­
dział Kraków — wezwana przez C. 
Z. S. Deleg. Kraków — 3.000 zl i w zy­
wa: Podhalańską Spółdz. Owocarską 
w  Tymbarku, Spółdz. Ogrodniczo- 
Warzywn. Ziemi Sądeckiej w  N o­
wym Sączu, Rej. Spółdz. Owoc.-Wa- 
rzywn. „Samopomoc Chłopska" Ziemi 
Krak. w  Krakowie, Pow. Spół. O w oc- 
Warzywn. „Samopomoc Chłopska" w  
Tarnowie i Spółdz. Producentów dla 
zbytu warzyw i innych płodów roi. 
nych w  Charsznicy.

Akademia z  okazji święta Bułgarii
W  przeddzień św ięta  narodow ego 

Ludowej Republiki Bułgarii odbyła 
s ię  w  W arszaw ie staran iem  Tow. 
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej uroczy­
sta akadem ia, n a  k tó rą  przybyli: w i­
cem arszałek Szwalbe, m inistrow ie 
Skrzeszewski, Św iątkow ski, K aczo­
row ski, w icemin. Lesaczydki, szef 
sztabu gen. W . P. gen. broni Kor- 
czyc, wicemim. Sokorski i  Krassow- 
ska  oraz liczni przedstaw iciele partii 
politycznych, polskiego rudhu sło­
w iańskiego, organizacji społecznych 
i zaw odow ych oraz społeczeństw a 
stolicy.

N a akadem ii obecni byli również

przedstaw iciele korpusu  dyplomaty-i 
cznego: amb. ZSRR Lebiediew, amb. 
Jugosław ii PrtMoewiic, pos. Bułgarii 
Tagaroff, pos. W ęgier Revesz, charge 
d‘.affaires C zechosłow acji dr Ka­
nia i pierw szy sek re ta rz  amib. Rumu­
n ii G eorgescu oraz grupa in telek tua­
listów  bułgarskich, k tó ra  b ra ła  udział 
w K ongresie wrocławskim.

W  czasie akadem ii przem awiali 
min. Św iątkow ski oraz wicemin. Kras- 
sow ska, a ze strony  bułgarskiej poseł 
min. Tagarow.

W ystępy  artystów  polskich i buł­
garskich dopełniły  program u akade­
mii.

Członkowie nielegalnej organizacji 
przed sądem w Rzeszowie

A teny, 10 w rześn ia  (A). 60 ofice­
ró w  a rm ii m onarch o -faszy sto w sk ie j 
zostało  a re sz to w an y ch  i zesłanych  do 
obozu  k o n cen tracy jn eg o  n a  w ysp ie  
M akron is. W  sp ec ja ln y m  kom un ikac ie  
stw ierdzono , że „okazali on i opór, 
p rzec iw k o  w a lce  z  g reck ą  a rm ią  de­
m o k ra ty czn ą" .

Aresztowanie adw. Hofmokl-Ostrowsklego
Pod zarzutem  współpracy z okupantem

W arszaw a, 10 w rz e śn ia  (PR). W  
t^ c h  d n ia c h  a re sz to w a n o  w  K ra k o ­
w ie  adw . Z y g m u n ta  H o fm o k l-O stro w - 
sk iego  i p rzew iez io n o  go do w ięzie­
n ia  w  W arszaw ie . A dw . Z y g m u n t 
H o fm o k l-O stro w sk i o sk a rżo n y  je s t 
o  w sp ó łp ra c ę  z o k u p an tem .

N a  p rze ło m ie  1939— 7940 r. o p u b ­
lik o w a ł on  w  N o w y m  K u rie rz e  W ar­
szaw sk im  a r ty k u ły  o d s ła n ia ją c e  k u ­
lisy  re ż im u  san acy jn eg o , m im o że ta  
g ad z in o w a  g a z e ta  n ie  n a d a w a ła  się 
zu p e łn ie  do tego  ro d z a ju  p u b lik a c ji.

Reorganizacja rządu 
węgierskiego

B u d ap esz t, 10 w rz e śn ia  (P). P o d a ­
no  do w iadom ośc i, że  m in is tre m  ob­
ro n y  n a ro d o w e j zo s ta ł M icha ł B a r­
k a s  (w ęg ie rsk a  p a r t ia  p ra c u ją c y c h ), 
n a  m ie jsce  P io tra  V a re sa  (n a ro d o w a  
p a r t ia  ch łopska), k tó ry  p o d a ł się do 
dym isji. S e k re ta rz  g e n e ra ln y  n a ro ­
dow ej p a r t i i  c h ło p sk ie j F e re n c  E  
d e i zosta ł m in is tre m  b ez  tek i. _ 

R ezy g n ac ja  V eresa  ze s ta n o w isk a  
m in is tra  o b ro n y  n a ro d o w e j zo sta ła  
p rz y ję ta  n a  c zw artk o w y m  posiedze­
n iu  R ady  M in istrów ,

H o fm o k l-O stro w sk i u trzy m y w a ł 
czasie  o k u p ac ji s to su n k i to w arzy sk ie  
z N iem cam i i za jm o w a ł się p ra k ty ­
k ą  adw o k ack ą . O rgan izow ał on w  
o k u p o w an e j W arszaw ie  odczyty , w  
k tó ry c h  m ów ił o konieczności i spo­
sobach  w a lk i z kom unizm em . P roces 
H o fm o k l-O stro w sk ieg o  odbędzie  się 
za k ilk a  tygodni.

Trzeci dzień kongresu
prawników

Praga, 10 w rz e śn ia  (P). W trze ­
c im  d n iu  m iędzynarodow ego  k o n ­
g re su  p ra w n ik ó w  — dem o k ra ty cz ­
nych , p rzy s tąp io n o  do ro z p a try w a ­
n ia  p ro b lem ó w  w a lk i z p ro p ag an d ą  
w o jenną .

Zatonął statek
N »w y Jork, 10 w rześn ia  (A). S ta­

te k  „Euzkera" w iozący  kom pletny  
cy rk  n a  sw ym  pokładzie  zatonął w  
czasie  sztorm u. 46 osób w  tym  ko­
b ie ty  i dzieci o raz  p onad  60 w y tre ­
sow anych  zw ierząt zginęło w  k a ta ­
stro fie . S ta tek  znajdow ał erę w  dro­
dze z K uby do K olumbii.

M oto row iec  n o rw esk i „El Ł-amne 
w y ra to w ał 9 osób.

D onoszą ponad to  z A ten , że w  
m iejscow ości A eropiga rozstrze lano  
bez sąd u  k ilk u n a s tu  „podżegaczy", 
k tó rzy  w zn ieśli b u n t w  4 brygadzie  
p iechoty .

„Madlfczbówki" dla policji 
greckiej

Rzym, 10 w rześnia (P). Prasa a teń ­
sk a  donosi, że m isja  am erykańska  w  
G recji zatw ierdziła  sum ę 9 m ilionów  
drachm  n a  w yp ła tę  d la funkcjonariu­
szy  p o lic ji politycznej za p racę  w  
godzinach nadildczibowych.

Setki aresztowanych 
w Atenach

Londyn, 10 w rześnia (P). Z A ten 
donoszą, że p o lic ja  tam tejsza aresz­
tow ała w  środę około  800 osób pod­
czas rozległej obław y. A resztow ań 
dokonano pod  ■ p retekstem  n iezastoso­
w an ia  s ię  do przepisów  m eldunko­
w ych. W© w to rek  podczas podobnej 
obłaiwy w P ireusie aresztow ano 600 
osób.

W  W ojskow ym  Sądzie Rejonowym  
w Rzeszowie odbyła  się  rozprawa 
przeciwko członkom  nielegalnej o r­
ganizacji „W iN ", Tadeuszow i Ple­
śniakowi, studentow i p raw a ostatnio 
zam ieszkałem u w Rzeszowie, W łady­
sław ow i Nyczowi kierow nikow i m ły­
n a  w  D obrzechowie i W ładysław ie 
Ing lo t urzędniczce pocztow ej w Rze­
szowie.

Głównym oskarżonym  je s t Tadeusz 
Pleśniak, k tóry , jak  w ykazał przew ód 
sądowy, od listopada 1945 r. zajm ował 
kierow nicze stanow iska w  nielegal­
nej organizacji W iN. Osk. Pleśniak 
by ł kolejno  kierow nikiem  organiza­
cyjnym  przy W ydziale W iN  na o- 
k ręg  rzeszowski, następn ie  zajm ow ał 
stanow isko okręgow ego kierow nika 
propagandy, a ostatn io  od lipca 1947 
r. spraw ow ał funkcję szefa w yw iadu 
n a  okręg rzeszowski.

W  czasie zajm ow ania stanow iska 
8 k ierow nika propagandy  osk. P leś­

niak  redagow ał n ielegalne gazetki, 
pełniąc zaś funkcję  szefa w yw iadu 
okręgu osk. P leśniak, za pośredni­
ctw em  terenow ych kom órek organi­
zacyjnych, zbierał m ateria ły  w yw ia­
dowcze. Za pracę  sw ą w  orgnizacji 
otrzym yw ał wynaigrodiżenie, w yno­
szące ostatn io  ponad  10 tys. zł m ie­
sięcznie.

W spółpracow nikam i Pleśniaka by­
li: W ładysław  Nycz, w  k tórego  mie­
szkaniu w Dobrzechowie w 1946 r. 
redagow ano i przygotow yw ano niele­
galną prasę, oraz W ładysław a Inglot. 
Osk. Nycz zajm ow ał się ponadto kol­
portażem  jej do oznaczonych punk­
tów organizacyjnych oraz będąc kie­
row nikiem  m łyna w płacił na  ce le  or­
ganizacji 62 tys. złotych.

Po aresztow aniu Jdilku członków  
„kolegium  redakcyjnego" osk. P leś­
niak  w ydaw anie nielegalnej p rasy  
przeniósł do m ieszkania osk. Inglot 
w Rzeszowie. Tutai za jej zgodą i 
przy je j pom ocy w  dalszym  ciągu 
przygotow yw ano n ielegalną lite ra tu ­
rę, k tó rą  oskarżona, jako łącznik o r­
ganizacyjny W iN , przew oziła do o- 
znaczonych punktów .

W szyscy oskarżeni przyznali się  do 
winy. Sąd po naradzie w dniu 8 bm. 
ogłosił w yrok, m ocą którego osk. Ta­
deusza Pleśniaka skazano n a  k arę  
śmierci, W ładysław a N ycza na  13 la t 
w ięzienia i W ładysław ę Inglot na  1. 
la t w ięzienia.

Rozprawie przew odniczył mjr. W. 
Pietroń, oskarżał p rokurator kp t K. 
N apora, oskarżonych bronili adw oka­
ci: Bieńkowski z  Przem yśla i Dańko 
ze S trzyżow a (Ew)

J U Ż  J U T R O
powraca na łamy „Dziennika Pol- 
* skiego" popularny i  rozkoszny

9UDUŚ
ARTURA MARYI SWINARSKIEGO

4= W sku tek  w strząsu  podziem nego 
w  kopaln i zło ta  pod Johannesburgiem  
zginęło 80 tubylców .

Kobieta kapitanem statku
Do p o rtu  gdańskiego w szedł radzie­

cki s ta tek  „M endelejew " po cem ent, 
k tó rego  zabierze w  ilości 7 tys. ton. 
D owódcą s ta tk u  je s t kobieta, kapitan  
w ielkiej żeglugi A nna Iw anćw na-Sze- 
tinina, k tó ra  dotychczas p ływ ała na 
innym  statku  radzieckim  i obecnie 
objęła dow ództw o „M eadelejew a". 
Załoga tego w ielkiego radzieckiego 
transportow ca liczy 63 ludzi, a  w y­
porność sta tk u  w ynosi 5.977 ton b ru t­
to. P-ani1 Szetinina jes t kob ietą  młodą, 
cechuje  ją  duża energia, a p rzy  tym 
niezw ykła Skromność, c ieszy s ię  sza­

cunkiem  i sym patią całej załogi, k tó ­
ra mówi o niej z entuzjazmem.

Pojaw ienie się za  każdym  razem 
kapitana Szetininy na  pokładzie bu­
dzi w śród naszych robotników  i straż­
ników  portow ych zrozum iałą sensa­
cję i podziw.

Xaci Poznania stanę 
przed sądem

Przed Sądem O kręgow ym  w  Pozna­
niu s taną  w krótce dwaj zbrodniarze 
hitlerow scy: dow ódca po lic ji porząd­
kowej O skar Knofe i p rezydent poli­
cji w  Poznaniu Erazm Malsein-Poui- 
ckau.

O baj w yróżnili 6ię szczególną gor­
liw ością w prześladow aniu ludności 
polskiej i są odpow iedzialni zarów no 
za w ysiedlenia Polaków  z  Poznania 
w 1939— 40 r. jak  i za  dyskrym inację 
ludności polskiej, pozostałej w  Po­
znaniu w  następnych  la tach  okupa­
cji.

0YCIW ZIMIE WĘGIA BRAK 
(ORODARKI ZffiJ TOZNAK

.... ZATEM 
WĘGIEL KUPUJTYLKO 1ATEM
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Ukarsme kupców
.Kambrola przeprowadzona przez 

Społeczną Komisję Kontroli Cen wy- 
Łazałą, aż wielu kupców nadal nie 
stasu je  się cło obowiązujących zarzą­
dzeń. Sporządzono protokuły kam®, 
w  w yniku których ukarani zastali 
grzyw ną 20.000 zł: N atalia W ypych, 
Liim-airiowskieg® 3 i Krystyna Kępa, 
ŁAmainowisikiego 3 za pobierana® wyż- 
azyah cen; zl 15.000 — . Mania Jamróz, 
Rłsuidakfego 20, W ładysław a Konop­
czyńska, Karmelicka 7, Ludwik No- 
waik Floriańska 39 za naeujawnieaiń© 
cen, Balbina Gdula, Al. Daszyńskiego, 
K atarzyna W ójcik, Bronowicka, Zofia 
Cyjmnar, Grzegórzecka 62 za brak 
wtówunków, A niela Banaś pl. Nowy 
za pobieranie wyższych cen i Wi. 
Cwiik, Basztowa 24, za nieodpow ied­
nie skalkulow anie cen towarów.

'Ponadto 22 właścicieli sklepów zo­
stało  ukaranych grzywnami od 5—
15 .000 z ł.

WYMIANA POZWOLEŃ NA PRO- 
WADZENIE POJAZDÓW MECHAN.
W szyscy posiadacze pozwoleń na 

.p row adzenie pojazdów mechanicz­
n y c h ,  w ydanych na  podstaw ie odno­

śnego rozporządzenia i  potw ierdzo­
nych przez władze — obowiązani są 
przedłożyć j® w mieście Krakowie — 
ref. Sam. Zarządu M iejskiego, K ra­
ków, ul. Pawia 3, a w poszczególnych 
pow iatach — w starostw ach pow ia­
tow ych celem  wym iany na pozwole­
nia przew idziane w rozporządzeniu 
m inistrów  z dnia 15 kw ietnia 1948 r. 
K ierow cą w nosi do w ładzy adm ini­
stracy jnej, według swego m iejsca za­
mieszkania, podanie na  ustalonym  
druku i pow inien dołączyć dotych­
czas posiadane pozwolenie, dwie jed ­
nakow e fotografie bez nakrycia  gło­
w y o wymiarze 4X 6 cm, z k tórych 
jedna powinna być zaopatrzona po­
tw ierdzeniem tożsamości osoby, oraz 
dowód uiszczenia opłaty w w ysoko­
ści 50 zł w płaconej w urzędzie sk a r­
bowym. Terminy w ym iany pozwoleń 
podane są  do wiadomości w  Zarzą­
dzie M iejskim i w poszczególnych 
starostw ach powiatowych.

Jaka będzie pogoda  
w dniu 1 0  w rześnia?
Zachmurzenie zmiennej miej­

scami bezchmurnie, rankiem  
mglisto. Temperatura na pogó­
rzu j w  dolinach ok. 20 st, w  gó­
rach ok. 14 st. Wiatry słabe z 
kierunków zmiennych, głównie 
północno-wschodnich.

Z  wojew. krakowskiego

OTWARCIA ŚREDNIEJ SZKOŁY 
PRZEMYSŁOWEJ przy Cementowni 

„W iek'' oraz S tacji O pie­
ki nad  M atką i Dziec­
kiem dokonano w obsa­
dzie fabrycznej Ogro­
dzieniec paw. olkuski. 
Obie placów ki urządzo­

ne  są  wzorowo' i wyposażone w no­
woczesne urządzenia. KO 

*
„PLACÓWKĘ" PRUSA —  w w yko­

naniu zespohl sekcji objazdowej kia- 
kowsktegb Teatriu Młodego W idza 
RTPD z  Z. M ysłakowską i M. Żarnec- 
kim  na czele — ujrzą w p iątek  po 
raz trzeci mieszkańcy Ghrzahowa.

*
411 DZIECI POLSKICH Z ZAGRA­

NICY (Belgii, Francji, Rumunii i 
Westfalii) spędziło tegoroczne w aka­
cje na koloniach w woj. krakowskim. 

*
PO 300°/» NORMY w ykonują od 

dwóch m iesięcy pracow nice gumowni 
w Trzebini M. W łodek,
B. Sikora i Z. Białka. 
Gumownia trzebińska 
jest przodującym  zakła­
dem przemysłowym w 
woj. krakow skim  — spo­

śród 266 biorących udział w -spółza- 
wodinictwie pracy ponad 100 praco­
wników w ykonuje podw ójną normę.

UCHWAŁĄ PRZEDTERMINOWE. 
GO WYKONANIA PLANU PRODUK­
CJI ha r. 1948 pracow nicy Pierwszej 
Fabryki Lokomotyw w Polsce (Zakła­
dy w Chrzanowie) dali w yraz zrozu­
mienia prawdy, że wspólnym wysił­
kiem musimy przyczyniać się do od­
budowy i rozwoju życia gospodar­
czego w kraju, a tym samym popra­
wy bytu mas pracujących.

OSADĘ SPRZED 3.500 LAT oraz 
cmentarzysko całopalne prasłow iań­
skiej kultury  łużyckiej odkryto 
w powiecie miechowskim — we wsi1 
Więcławie® i Marszowice. Szczegól­
nie podkreślić należy w związku z 
tym zrozum ienie miejscowej ludno­
ści (Wójcika, Jana Kaługi i inż. No­
w aka z Masłomiącej) dla prac ba­
dawczych, prowadzonych przez 
przedstawiciela Muzeum Archeologi­
cznego PAU.

.Z G I N A Ł  J A M N I K
brązowy, na Plantach, między ul. Szew­
ską a ul. Sławkowską, wieczorem 8 bm.

Znalazca otrzyma nagrodę.
Prot. Skarżyński, ul. Iw. Marka 8 6, 
tel. 567-13, lub Apteka przy ul. Ko- 
ŚCiusłki, tel. 593-43. 28085

K R O N I K A  K K R K O W S K K

Dla wszystkich dzieci jest miejsce w szkole
W  Krakowi® mamy 30.364 dzieci 

w wieku szkolnym. Rodzice docenia­
ją ważność nauki dla dziecka i — z 
małymi w yjątkam i — dbają, aby 
dziecko uczęszczało do szkoły. N a te 
w yjątki — na opornych rodziców -— 
trzeba czasem stosow ać i kary. Licz­
ba tego rodzaju rodziców sięgała n ie ­
dawno jeszcze 800. Dzięki zarządze­
niom Zamządu M iejskiego i Inspekto­
ra tu  Szkolnego liczba ta spadła do 
200. W  tym roku Zarząd M iejski w y­
łożył 150 milionów złotych na  budo­
w ę szkół oraz 10 milionów zł na za­
kup sprzętu szkolnego. Dla w szyst­
kich dzieci jest m iejsce .w szkołach.

Komisja Oświatowa MRN, pod 
przewodnictwem inż. E. Kosteckiego, 
Obradowała w czwartek nad  spraw a­
mi szkolnictwa w  mieście. Mgr Neu- 
w elt z ram ienia Wydz. K ultury i 
Sztuki Z. M. zapoznał zebranych z 
planami rozbudowy szkół, podając 
iż m. iii. przystąpi się obecnie do roz­
budow y szkoły w Plaskach W ielkich 
kosztem 8.600.000 zł i do budowy 
skrzydła szkoły w  Rybibwaidh, co w y­
niesie 7.500.000 zł. Omawiano dlaJej 
spraw y biblioteki powsziechnej w 
Krakowie i rozdziału stypendiów. 
Red. M. Staitter w yraził im. OKZZ o- 
pimńę, iż w  W oj. Domu K ultury po­

w inna być utworzona jedna, wiieika, 
powszechna bdWioteka. Na wniosek 
prof. dr J. Sieradzkiego uchwalono 
rozdzielić ustaloną na stypendia kwo­
tę 250.000 zł przeznaczając 10.000 zł 
na stypedium  pamięci im. kuratora 
J. Smolemia, a resztę na stypendia 
studiujących w zakładach kształcenia 
nauczycieli. Potrzebujem y bowiem 
odpowiedniej ilości nauczycieli i n a ­
leży ułatwić studia pośw ięcającym  
się temu zawodowi. Kwotę 300.000 zł 
oddano na zakup książek dla biednych 
a zdolnych uczniów szkół powszech­
nych. -

Z uwagi na konieczność utrzym a­
nia estetyki w ew nątrz gmachów 
szkolnych wSceprez. m- inż. E. Tar 
zwrócił eię do inspektora szkolnego 
dr Guoiińskaego o w ydanie zarządzeń 
kierownictwom szkół, aby dbały o 
należyty w ygląd klas szkolnych i ko ­
rytarzy. Wacaprzewoidin. MRN, m gr 
Maircówna, poidnSoisła spraw ę urzą- 
dzaniila targowisk ń a  terenie miasta. 
Komiitsija ośw iatow a uchwailirła wnlilot- 
6©k. iż m iejsca sprzedaży nae p-oiwfib- 
ny  znajdować się w  pobliżu gmachów 
szkolnych. O m aw ianą była diatej 
spraw a w ydania zakazu uczęszczania 
mładizlileży szkpflnęlj do teaitrów nia 
sztuki dła niej nŚibadpowiednie.

Z TEATRU MŁODEGO W IDZA  

, ,Panna m ężatka"
Uskarżaliśmy się, uskarżam y i pra­

wdopodobnie będziem y się uskarżali 
na brak średniej, w  dobrym znacze­
n iu  tego wyrazu, literatury dramaty­
cznej w  Polsce. Istotnie są u nas albo 
szczyty , albo doły. Innym i słow y: al-, 
bo pisarze na miarę trzech vi/ieszczy, 
albo m niej lub w ięcej zręczni w yrob­
nicy teatralnych tekstów .

Korzeniowski, niesłusznie zapomi­
nany przez długie lata, ostatnio do­
czekał się bodaj częściowo swego od­
rodzenia. A  jest to w łaśnie autor, bez  
tchnienia geniuszu, bez znamion w iel­
kości, ale m ający św ietnie opanowa­
ne rzemiosło sceniczne i tak dobro- 
duszno-złośliwe spojrzenie na św iat i 
ludzi, że  w ypełnia on dotkliw ą lukę  
m iędzy pisarzami najlepszym i a nie­
zbyt dobrymi. „Panna M ężatka" to 
uroczy klejnocik  humoru i dowcipu, 
mimo przestarzałą budowę zajm ujący  
i ciekaw y.

A  był to istotnie koncert nad kon­
certami, gdy w  roli Majora ukazał się  
J. Leszczyński, czarujący lekkością, 
zachw ycający w  słowie, mimice i ru­
chu. Jego niew iarygodny tempera­
ment, źle m ów ię a raczej piszę, jego  
żywiołowość, zniewala publiczność, 
oklaskującą Leszczyńskiego niejedno­
krotnie p rzy  podniesionej kurtynie. 
W zgrabnie w y  inscenizow anym  i w y ­
reżyserow anym  przez Leszczyńskiego  
spektaklu  „Parmy M ężatki" z  przy­
jemnością u jrzeliśm y A . Klońską, |z 
pełnym  w yczuciem  s ty lu  interpretu­
jącą postać Pułkow nikow ej. J. Renard 
ujawniła  w roli ty tu łow ej w iele  ar­
tystycznego umiaru i przekonyw ują­
cą ekspresję. Z rozmachem ujął figu­
rę Adolfa, Z. Przeradzki. Sym patycz­
ny  w  epizodzie Jakóba J. Zieliński. 
Acha. Dobrze, że sobie przypomnia­
łem. Chyba n ik t w Polsce obecnie 
nie podaje tak kapitalnie powiedzeń  
a parte, jak Leszczyński.

W. G.

Jak się da, to się... siedzi
N a teren ie  Urzędiu M ieszkaniowe­

go znana była, w  czasie okupacji!, 
W ładysław a Sławińska. Interw enio­
w ała ona w  przydziałach mieszkań, 
pobierając przy tym  duże łapówki. 
Była ona także w spółw łaścicielką i 
wspóipracoytoiezką nocnej spelurfki 
„M>aksim" przy ul. Sławkowskiej. O- 
beanie, w .zw iązku z akcją  pobierania 
łapówek, Sławińska n a  polecenie o- 
kręgowego sędziego śledczego zosita- 
ła aresztow ana.

Komunikaty
DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA UBEZPIE-

CZALNI SPOŁ.t dmia 10 września — dr Ja ­
dwiga Czesnowiaka, Rynek Główny 7, m. 9*

W e wszystkich Innych nagłych zachorze- 
niadh w  nocy, należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Uhezpieczaini, tel. 570-70.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNEGO 
Spółdzielni Pracy „Danty&tyfca", ul. Krupni­
cza Ha. Od Ś—-13 wydawanie teflonów na 
sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK: Rynek Główny 42, Miko­
ła jska 4, Grodzka 17, Łobzowska 20, Staro­
wiślna 77,. Krakowska 9, Długa 88, Senator­
ska 5, M ogilska 16, K alw aryjska 27.

ODBUDOWA KOLEI — ODBUDOWA WAR­
SZAWY. Komitet prac. Żarz. Odbiudiowy K. P. 
w  Krakowie organizuje pod protektoratem  
woj. kraik, dr K. Pasenkiewicza, dyr. Zarz. 
Odb. K. P. inż. A. Smolińskiego i  prez. m. 
Krakowa H. Dobrowolskiego — rau t inaugu­
racyjny  z  występam i artystów  ZASP — w 
sobotę 11 bm., godz. 20, w  Gospodzie Akto­
rów, ul. 1 M aja 4. W stęp 200 zł; całkowity 
dochód przeznaczony jest na odbudowę W ar­
szawy.

KURS ARTYSTYCZNEGO TRYKOTARSTWA 
RĘCZNEGO rozpoczyna Liga Kobiet 15 bm.
0 godz. 17. Zapisy: Zarz. W oj. L. K., Kar­
m elicka 51.

2-MIESIĘCZNY KURS MODNIARSTWA roz­
poczyna Liga Koibiet 16 bm. godz. 18, ul.
1 M aja 1. Zapisy w . godz., 9—13 i  16—18.

PANI, KTÓRA W UBEZPIfcCZALNI ŚPOŁ.
(ul. Batorego) dnia 8 bm. pożyczyła od  s tu ­
denta U. J. wieczne pióro m arki , .Pelikan" 
— proszona je s t za naszym pośrednictwem 
o oddanie w Sekretariacie Redakcji ..Dzien­
nika Polskiego".

•  Nowo mianowani na U. J. zo­
stali: prof. dr Tadeusz Silnioki, do­
tychczasowy prof. Uniw. Poznańskie­
go — prof. zw yczajnym  praw a koś­
cielnego na wydziale praw a, oraz 
doc. d r Tadeusz G ieruszyński profe­
sorem  nadzwyczajnym denidrom-eifrii 
na wydz. roiniczo4eśnym.

0  W szyscy K rakowianie pam iętają
katastrofę nagłego zaw alenia się 

„ — gmachu parafy  diwonoo-
•"“ '•“ŚS w eL Kilka zaledw ie ty- 

godni miejsce katastrofy  
przerażało sw ym i gruza- 
mi, już 3 czerw ca rozpo­
częto odbudowę gmachu. 

Dziś prace są  już na ukończeniu — 
jednopiętrowy dom dosięgną! dachu. 
Jeszcze przed końcem roku rozpocz­
nie tu pracę Urząd Pocztowy Nr. 2.

0  N a budowę stolicy w płacili w 
W oj. Kom. Odbudowy W arszawy: 
Zw. Zaw. Prac. Leśnych — 18.918 zł 
Zw. Dozorców Dom. — 17.620, F-ma 
A leksandrow icz — 16.380, U rząd 
O bwodowy IX  — 18.165 zł, Zw. Zaw. 
Prac. Gastronomicznych i H otelo­
w ych — 60.000 zł, Urz. Obw. VI — 
45.570 zł, KKO m. Rrakoiwa —_ 42.060 
zł, Rzeźnia M iejska — 16.000 zł.

0  301.864 osób — 131.583 mężczyzn

1 170.281 kobiet — przebyw ało na  te­
renie naszego miasita w  sdeqpniiu. Z 
tej liczby czasow o baiwiło w  K rako­
wie 16.662 osób, w  tym 7 ’896 męż­
czyzn i 8.766 kobiet,

0  Pokazowa rozprawa sądowa, do­
tycząca przestępstw a urzędniczego, 
odbyła się  w  Sądzie O kręgowym  dla 
uczestników  kursu  przeszkoleniowego 
M ilicji O byw atelskiej woj. krakow ­
skiego. Udział w  rozprawie wzięło 
ok. 100 słuchaczy kursu.

@ W  autobusie PKS urodziła dzie­
cko — drodze ze Słomnik do K rako­
wa — W ładysław a Tochowa. Rzecz 
jasna, tym  razem  autobus zam iast — 
jak  zw ykle — n a  stację, zajechał 
wraz z pasażeram i przed klinikę po ­
łożniczą, zostaw iając w niej m atkę i 
dziecko.

•  W  sierpniu zawarto w Krakowie
359 małżeństw —  w tym miejsco- 

0  w ych 322. Ogółem uro­
dziło' s ię  578 dzieci (miej­
scow ych 496), Żywych 
przyszło na św iat 549 
dzieci. Zmarło w 6ierpniu 
w Krakowie 308 osób z

  tego miejscowych 210.
Przyrost naturalny ludności Krakowa 
w M ^siąou sierpniu w yraża się cyfrą

K A L E N D A R Z Y K  IMPREZ
na piątek 10 września

TEATRY. Miejski im. J. Słowackiego —
godz. 19: „Obrona K santypy". — Miejsk 
Stary Teatr — Duża 6ala, godz. 19: 
„W esele Figara"; Mała sala, godz. 
19.15: „Seans". — Teatr Młodego Widza 
RTPD („Scala") — godz. 19.30: „Panna 
m ężatka". -  Teatr OKZZ ..Studio" 
(Skarbowa 2) — godz. 19.30: „Juiliusz
Szylong" czyli „Ludzie są ludźmi *.

WYSTAWY. Pałac Sztoki: W ystawa
rcydzicl malarstwa polskiego — Azento- 
ricz, Bozilańska, Fałat, Gottlieb, Mai 
zewski, Mehoffer Podkowiński. Stanl- 
Jawski, Szymanowski, Tetm a‘,*r Wy- 
atółkowski — co-dzienni* w godz. 10—16. 
_ W ystawa „W iosna Ludów*' 1846—1843 
-  w Muzeum Historycznym Krakowa, 
iw. Jana 12. — W ystawa prac Piotra Ml- 
:hałowskiego — w Muzeum Narodowym 
w Sukiennicach, codziennie w godz. 10— 
.4. — W ystawa zabytkowych tkanin, ce- 
amlkl, mebli, szkia i wyrebów metalo- 
irych — w M iejskim Muzeum Przemysłu 
Artystycznego Smoleńsk 9, codziennie 
ir godz. 10—14. — W ystawa oręia  pol- 
ikiego od Chrobrego do Kościuszki — 
v  Muzeum Narodowym Al. 3 M aja 1.

KINA. Gdańsk: „Nauczycielka w iej­
sk a" , W olność: „Oflag XXVII", Swit 
i" W arszawa: „Cygańska m iłość", Apollo:
..Lekkomyślna siostra", Sztuka: „Siedmiu 
śmiałych", Uciecha: „M iasto bezpraw ia", 
W anda: „Zielone laita". — Początek
seansów: Swit godz. 15, 17.30, 20; W ar­
szawa* 15.30, 18, 20.30; Apollo: 15.30, 17.45 
20; W anda: 15, 17.30, 20; we wszystkich 
pozostałych kinach o godz. 16, 18 i 20.

KINO AKTUALNOŚCI w sali Apollo: 
Najnowsza Polska Kronika ■'Filmowa': 
List, Konik morski, Tonny Tucker z o r­
kiestrą.

DŹWIĘKOWE KINO OŚWIATOWE
(Garncarska 1): P rogram -jak w kinie Ak­
tualności. Początek o  godz. 17. 18.30 i 20.

BEZPŁATNA CZYTELNIA prasy codzien­
nej krajow ej i  zagranicznej, czasopism 
naukowych, fachowych, tygodników Ilu­
strow anych: TUR, ul. Garbarska 1. O- 
tw arta codziennie od godz. 12—20.

NAJWAŻNIEJSZE 
^ A U D Y C JE

na  sobotę 11 września
Godz. 8.20: „A nna Proletariaiiszfka", fra­

gment powieści Iw ana O lbrachta. 12.25: 
Utwory wiolonczelowe D. Poppera. 12.45:
1. „Prelim inarz gosipodarczry na  okres do no­
wych zbiorów ", pogadanka „StaTego Rolni­
ka" . 13.45: J an  Sebastian Bach — VI aud. 
z cykUu: „Kompozytor Tygodnia". 14.30: Kon­
cert życzeń. 15.30: ,.W ojna w  Tioitiurilistanie", 
aud. d la dzieci. 16.4Ś: „Przy sobocie po  ro ­
bocie". 18.00: „Mówi W ystaw a Zem Odzy­
skanych". 18.05: Koncert Krakowskiej Or­
k iestry  P. R. pod dyr. J. Genta. 18.40: „W y­
m agający k lien t" , farsa  starofrancuska. 19.00: 
„W esele góralskie M arii Kurniaw ow ej", and. 
słowno-muzyczna. 19.20: Odpowiedzi na  listy  
— skrzynka radiow a, w. oprać, mgr I. Wierz- 

■ bonowskiej. 19.30: „Em ancypantki". 58 odc i-' 
mek powieści B. Prusa. 20.10: XVII W ieczór 
M ickiewiczowski. 20.40: Popullaine utw ory 
skrzypcowe wyk. I. Dubiska.

WSPOMNIENIE O LUDWIKU PUGECIE 
M ieton  Juliusza Kydryńskiego w  piątek 10 
września o godz. 19.00.

K ro n ik a  ialobnO.

&P. JAN MICHALIK, to w .  s z t u k i  d ru -  
k a its ik ie j , p r z e ż y w s z y  l a t  8'1, z m a r ł  w  
K r a k o w ie .  P o g r z e b  o d b ę d z ie ,  s i ę  w  
p i ą t e k  10 b m . o raodE. 4 p o  p o łu d n iu ,  n a  
c m c  t a r / u  R a k o w ic k im .

*
Zniaray w ie lio fe ta d  ćDaiiaibaięiz sipiołeicż- 

m y  n a  t a r e a i e  K r a k o w a ,  b lp .  A b r a ­
h a m  N u e sb a tu m , zm iairi w  R rry tó c y .

Z w ło k i  a o is l tś ły  p rzew iie ta iione  dio 
K r a k o w a ,  P o g r z e b  o d b ę d ż i e  s i ę  10 b m . 
o  g o d z . 14 z  d o m u  p tn a e d ip o g rz e b o w e - 
g o  p r z y  u l .  M io d o w e j .

n s r a  t  e  ___
Dr ZDZ8SŁAW OKOŃSKI

Dyr. Szpitala w Nowym Sączu,
U. asystent Szpitala Iw. Łazarza

przeżywszy la t 37, po krótkiej a cięż­
kiej chorobie, opatrzony św. Sakramen. 
tami, zasną! w Panu dnia 8- września 

1948 w Krakowie 
N a b o żeń stw o  ż a ło b n e  

przy zwłokach odprawione zostanie w 
kościele św. Mikołaja w sobotę dnia 
11 bm. o godzinie 10-tej, a eksportacja 
do grobowca rodzinnego nastąpi z sali 
bocznej na cmentarzu Rakowickim w 
sobotę 11 bm. o godz. l*/s, na które 
to smutne obrzędy zapraszają w nieutu­
lonym żalu pozostali
9K0R7 s \m ek , m a tk a
2o067 t e ś c io w ie  i  r o d z in a

s. 1- P.

Dr Zdzisław Okoński

DZIEMNIK
SPORTOWY

I  Cracovią lepiej
do pokonaniu Tarnovii 3:1 i2:0)

W ysokie i pewne zwycięstwo Tarnowa 
m d  Rymerem, niezwykle słaba torma szcze- 

l l n i e  a ta k ; Cracovii w ostalm m  meczą 
2 Polonią, staw iały w ynik spoekama w Kra 
kowie pod znakiem raczej Tarnowian. e
już pierw sze zagrania ataku C ra“ ^ ‘ ^
zaly , w  lin ii te i ie s t  „  YW prawdzie zmiana nastąpiła tylko na Y 
-u  środkowego napastnika, gdyż w m ias.
Szewczyka w ystąpił miody Pośw“ J; “  £ £  

zostały ch pozycjach jak  dawmej 
doń, Różankowski i Szelągu (a i  ta  
przydałaby się 'b ły sko tliw ie

a r ? ’* ,  •«  »•— « « «
T  J m  ™  -kilkunastu m inutach tyta. ze g  i 'Z  

w 8 min. jedną prawtdlową biam kę, _z
bicia przez Szeligę strzału  u

G ra poza krótkim i okresam i sta»a pod zna 
G ra poza w a szczególnie, wspa-

kiem przewagi Cracovn, _ ... ,
nialej gry braci Jabłońskich oraz G ędłka l 
Glimasa, W ystęp  Glimasa został 
wielkim zadowoleniem i jak  stę o k a z jo  w ^ z  
z Gędłkiem tworzył on zaporę m e do prze 
bycia Jes t to określenie zupełnie trafne, 
gdyz napastn icy  Tarnowu mimo dosc dobrej 
g ry  w potu nie dochodzili zupetm e do  strza­
łów z bliższych odległości. W  sumie poża 
paroma akcjam i całego ataku, k ilkunastu 
przebojami, w ładnym  stylu Rolka in  tar­
now ianie nie pizeds ta wiali się specjalnie 
groźnie, N aieży jednak podkreślić, iż zapre­
zentowali się dużo lepiej niż w meczu z  
W isłą. Druga bram ka padła dla Cracovii do­
piero w 42 min., zdobyta przez Różankow- 
skiego II po ładnej centrzo Bobuli.

Po przerw ie gra była mniej interesująca. 
Tarnow ianie grali b. ambitnie i dążyli do 
popraw ienia wyniku, jednak trudno było im 
zdobyć bram kę z niedokładnych i dalekich, 
strzałów, C racovia atakow ała skrzydłam i, z  
których lepiej wypadł Bobula. W  33 min. po 
jednym  z imgrań Poświat ostrym  strzałem  z 
paru m etrów  ustalił wynik spotkania.

W  Tarnoyn poza Dwuraźnym wyróżnili 
się: Barwiński, Kozioł i  Roik III. Sędziował 
M ohyła. W idzów ok. 8.000.

Ruch -  AKS 1:1 (0:0) 
Polonia Byt. — Rymer 2:2 (1:1) 

ŁKS — Widzew 6:1 (4:1) 
Polonia W-wa — Legia 1:0 (1:0) 

Warta -  ZZK 2:2 (1:1)
Tabela

i .  Cracovia 16 30 53:20
2. Ruch 19 28 61:24
3. W isła 16 26 66:26
4. AKS 19 24 38:31
5. Legia 19 20 38:36
6. ŁKS 19 49:48
7. ZZK 19 18 35:37
8. W arta 19 18 39:43
9. Polonia W arszawa 18 16 31:38

10. G arbarnia 18 15 29:37
14. Polonia Bytom 19 15 32:41
12: Rymer 19 14 36:56
13. Tam ovia 19 14 25:40
14. Widzew 19 8 21:78

d y rek to r S zp ita la  P ow szechne­
go w N ow ym  Sączu

zmarł w dniu 8 września 1948 roku 
w Krakowie po krótkich cierpieniach, 
w pełni sił twórczych i oiiarnej prac; 
w służbie dla szerokich rzesz ludności 
powiatu nowosądeckiego i sąsiednici 

powiatów.
Tracimy w Nim znakomitego chirurga 

organizatora i zacnego człowieka. 
Cześć Jego nieodżałowanej pamięci. -

Powiatowa Rada Narodowa 
Wydział Powiatowy 
Starostwo Powiat, w N. Sączu

826?k

Igrzyska Bałkańskie 
przesunięte

Zapowiedziane zaw ody 1 ełcko atletyczne oiaa  
bokserskie w  ram ach Igrzysk Bałkańsko^- 
Środkowo-Europejskich w Belgradzie i  Tara­
n ie zostały  odroczone.

Liga piłki wodnej
Po zakończeniu mistrzostw  Polski w  piłc# 

wodnej tąbeJa je s t następująca:
1. Elektryczność 19 38:12
2. Polonia (Byt.) l<ł 34:11
3. Pogoń (Kat.) lii 28:16
4. KSZO 8 18:30
5. C racovia 4 9:29
6. AZS (Wrocław) 4 8:37

O spadku z lig i między Cracovią i  AZS 
n ie  decyduje stosunek bram ek i  drużyny te  
'rozegrają  jeszcze jedno decydujące* sp o t­
kanie.

Kraków prowadzi w  zawodach 
łuczniczych

Pierwsze po w ojnie zaw ody łucznicze o mi­
strzostw o Krakowa, zorganizowane przez za­
rząd krakow skiego okręgu PZ Łucz. rozgry­
wane na  boisku Pocztowca przy  udziale czo­
łow ych zaw odników  Polski przyniosły ,w 
pierwszym dniu następu jące wyniki:

Strzelanie z  odległości 90 m: 1. Bohulski 
(Po-czt. Kr.) 199 pkt, 2. Skrzypkowski (Boruta 
ZgieTz) 166, 3. Szymuś (P) 156. Z odległości 
70 m: 1. Jus* (B) 176, 2. Bobulski (P) 164, 
3. Skrzypkowski (B) 162. Z odległości 50 m:
1. Skrzypkowski (B) 144, 2. Ju st (B) 137 3. 
Szymuś (P) 121.

Łącznie na odległości długie w  pierw szej 
połowie prow adzi Bobulski 472 pkt, przed 
Skrzypkowskim. 472 i  Justern 450 pkt.

Drużynowo: 1. Pocztowiec 1176 pkt. 2. Bo­
ru ta  1165, 3. Pocztowiec II.

Komisarzem zawodów je s t dr Dadek, zast. 
Góral.

„Derby“ prasy krakowskiej
Pierwsze zapowiedzi o spotkaniu p iłkar­

skim zespołów redakcyjnych „Dziennik Pol- 
sk:'- _  „Echo Krakow a" w yw ołało w społe­
czeństwie krakow skim  olbrzym ie zain tereso­
wanie. Mecz ten  odbędzie s ię  w  niedzielę 12 
w rześnia o godz. 12.15 na boisku W isły. 
Dochód z meczu przeznaczony eostał na fun­
dusz Odbudowy W arszawy. Przypuszczamy, 
iż tysiące krakow ian przybędzie na ten mecz 
i przyczyni się w ten sposób do powiększe­
nia funduszu odbudowy naszej stolicy.

Ceny biletów  b. n iskie: studenckie i w oj­
skowe 20 zł, normalne 50 zł, trybuny 80 
Przedsprzedaż biletów rozpoczyna się  w  p ią­
tek w  hollu  Drukami Państw. N r 1, ul. W ie­
lopole 1.

RSK GROBLE odbędzie w dn. 11 bm. ze 
branie sekcji piłki nożnej. Początek o gode 

I 19 w lokalu k lubu uŁ Wdślma 10, ra. 5. Pg 
j rządek zebrania przew iduje wybór kierowni* 

twa sekc ji p. n. i sprawę mistrzostw.
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Nr.
sprawy

Imię i nazwisko 
oskarżonego

Edward Walenta 

łan Wróbel 

Edward Struze 

Maria Smldowlcz 

Andrzej Tabor 

Walsrla Głuch 

Ignacy Czech

Agnieszka Czech 

Karol Ślusarczyk 

Antoni Gruber

Franciszek Gruber

Maria Gruber

Józet Niemiec

Mieczysław
Hebenstreit

Agnieszka Pokluda 

Elżbieta Kozak

Franciszek Kozak 

Franciszka Palka

Maria Zychowicz 
vel Zychlcwicz

Rudolf Spohn 

Józei Szlape 

Józel Otrąba

Józefa Otrąba 

Rozalia Szuler

Barbara Kuziow

i
; Wiktor Sitarski

Marla Kraemer 

Józef Pieczko

Helena Pieczko

Stefania
Garlacz-Marcelak

Ferdynand Spohn

Julia Spohn 

Henryka Kaluina

Władysław
Proszkowiec

Franciszka Klisko

Maria Klisko 

Zofia Madej 

Julia Świątek

Imiona
rodziców

Józef i Anna 
z d. Szatan

Helena Wróbel

Alfred I Maria 
z d. Szwalbe

Wincenty l Emma 
Z d. Mlick

Atoni
I Stefania z d. Gordon 

Teodor
I Anna z d. Puchała 

Alojzy i Anna

Michał
i Agnieszka z d. Łysak 

Józef
I Tekla z d. Huder

Adolf I Maria 
t  d. Landrlchter 
Adolf i Maria 
k d. Landrlchter 
Franciszek 
i Teresa z d. Kellner

Józef
i Zofia z d. Miarka 

Kazimierz
I Józefa z d. Rybak 

Szczepan i Marla

Mikołaj
I Anna z d. Kuchta
Idzi I Marianna

Franciszek 
I Alojza z d. Urban

Stanisław i Marianna 
z d. Polejowska

Piotr 1 Bronisława

Jan I Marla

Antoni I Anna
z d. Kozłowska__
Antoni i Julianna 
z d. Szurdykowska

Jan i Katarzyna 
z d. Chacuś

Tomasz
I Maria z d. Kudlo

Karol i Katarzyna 
z d. Uparł

Franciszek
1 Matylda z d. Najdek

Józef i Katarzyna 
z d. Iskierka
Józef I Helena 
z d. Stańczyk

Franciszek I Włady­
sława z d. Gwiaź- 
dzińska

Piotr i Bronisława 
z d. Wolska
Ludwik
i Agnieszka z d. GUI 

Antoni
i Maria z d. Kujculaga

Jakub
i Zofia z d. Herda

Wojciech i Magdalena 
z d. Tyrała

Paweł I Franciszka

Kazimierz i Maria

Wojciech i Juila 
z d. Borowiec

Czyn zarzucony

Data 1 miejsce 
urodzenia Ostatnie miejsce 

zamieszkania

art. dekretu z 
dn. 28. VI. 
1946 (Dz. U. 
R. P. Nr. 41. 

poz. 237)

art. dekretn z 
dn. 31. VIII. 
1944 (Oz. u. 
R. P. Nr. 69 
z 1946 roku, 

poz. 3771
25. 8 . 1921
Prokoclm Prokocim, ul. Ks. 

Sapiehy 13 — arŁ 1

27. 5. 1911 
Mor. Ostrawa — art. t art. 1

5. 5. 1908 
Łódź Wrocław, ol. Da­

szyńskiego 40/11
art 1 art. 1

6 . 3. 1900
Dziedzice

27. 11 1921 
Kraków

Kraków,
ul. Krasińskiego13 

Kraków,
ul. Poselska 22/8

art.

art

1

1

arŁ

art.

2 I 3 

2 1 4

25. 1. 1904 
Gruszów Gruszów 

pow. Miechów
art. 1 —

31. 1. 1888 
Świtowi ce Regulice, pow. 

Chrzanów
art 125. 12. 1897 

Szopienice

21. 1. 1873 
Komsrowice

Regulice, pow 
Chrzanów art. 1 —

21. 1. 1913 
Żywiec

Kraków, ul. Kru­
pnicza 20, m. 5.

art 1 —

1. 2. 1915 
Żywiec

Kraków, ul. Kru­
pnicza 20, m. 5.

art 1 —

7. 9. 1875 
i Eggenburg

Kraków, ul. Kru­
pnicza 20, m. 5.

art. 1 —

15. 7. 1907 
Karwina

Słupiec, 
pow. Kłodzko

art. 1 —

8 . 11. 1922 
Kraków

Kraków, ul. Gar­
barska 14

art. 1 —

27. 1. 1912 
Ciężkowice

Szczakowa, ul. Ja­
giellońska 15

arŁ 1 —

24. 9. 1894
Bolęcin

Trzebinia, ul. Ko­
ściuszki 96

art 1 —

4. 9. 1902 
Doruchów

Trzebinia,.ul. Ko­
ściuszki 96

art. 1 —

16. 3. 1901
Czechosło­

wacja

Chrzanów, 
ul. Krżyska 39

art 1 —

7. 10. 1880 
Poręba-Zegota 
pow. Chrzanów

Jaworzno, 
ul. Szopena 9

arŁ 1 —

1. 11. 1893 Kraków,
ul. Kolberga 15

arŁ 1 —

25. 7. 1924 
Borysław

Nowy Targ, 
uł. Kolejowa 1

art. 1 —

12. 9. 1900 Jaglia
pow. Działdowo

arŁ 1 —

19. 3. 1900 
Kazalnica

Kostkowa 
gm. Rybna

arŁ 1 mmm

27. 8. 1888
Chełmek
pow.Chrzanów

Szczakowa, ul. Ja­
giellońska 117

arŁ 1 mmmm

11. 3. 1877 
Golcowa 
pow. Brzozów

Szczakowa, ul. Ja­
giellońska 169

arŁ 1 mmm

3. 9. 1897
Rycerska Gór­
ka

Chrzanów, 
ul.'Podgórska 33

arŁ 1

22. 3. 1897 
Austria

Kraków arŁ 1 ---

15. 12. 1889
Komorowice

Chrzanów, uT. Pił­
sudskiego 22

art. 1 —

17. 2. 1893 
Szczakowa

Chrzanów, ul. Pił­
sudskiego 22

art. 1

18. 11. 1911 Szczakowa. 
Szklarnia 190

arŁ 1 --

14. 1. 1891 
Kraków

Kraków,
uł. Krupnicza 10

art. 1 —

♦2. 2. 1902 
Kraków

Kraków.
ul. Krupnicza 10

art 1 _

19. 6. 1920 
Bochnia

Neuhaus Krs. 
Milskach, Josel- 
śtaierstf. 5 a

arŁ 1

19. 4. 1918 
Jaworzno

Jaworzno,
ul. Fabryczna 72

art. 1 —

3. 10. 1888 
Wysoka, pow. 
Wadowice

Jeleń,
ul. Fabryczna 25

arŁ 1 —

4. 12 1921 
Biasowice

Jeleń,
ul. Fabryczna 25

arl. 1

1. 1. 1894 
Szczakowa

Jaworzno, 
ul. Robak 14

art. 1 —

7. 4. 1898 
Jaworzno

Jaworzno, 
Rynek 3

arŁ 1

Za zgodność;
{— ) M. KRAWCZYK 

P. o. kierownik Sekretariatu 8243.;

Przewodniczący Wydziału VII: 
(— ) P. MOSZCZYŃSKI 

wiceprezes Sądu Okręgowego

Wolno posady
UCZCIWA dziewczyna lub ią , 
ca dzieci potrzebna. Grodz­
ka 9, m. 7. 25971

PRZEDSTAWICIELA z d o ln e ­
go na Kraików i w o j. k r a k o ­
w skie przy j m ;c  d o b rze  z a ­
prow adzona w y tw ó rn ia  s p o ­
żywcza. O ferty z  podaniem  
kw alifikacji do Dziennika 
Polskiego „Nr. 25980".

POKOJOWA do 1 elear z a ty l­
ko z dobrymi poleceniam i — 
Potrzebna od 15. IX. W iślna 
9, m. l, godz. 10—11.

26003

SZLIFIERZ potrzebny Zgło­
szenia: W ytw órnia, M etalo ­
wa, Tatarska 3.

26008

RUTYNOWANA stenotypi- 
Rtka potrzebna od zaraz — 
Zgłoszenia osobiste w W y­
p a l e  Personalnym  Z jedno­
czonych Państw. Fabryk  
Konfefccyjnych, Kraików, S ła­
wkowska 12. 8244k

POTRZEBNE na w y jazd  do 
W rocław ia  W YCHOW A­
WCZYNI, kw alifikow ana, n a j­
chętn ie j z  język iem  — do 
dw óch chłopczyków  31/s i 5 
le tn ich . R eferencje koniecz­
ne o raz  POM OCNICA DO­
M OW A z gotow aniem , sam o­
dzielna (może być n ieco  s ta r­
sza). Zgłaszać s ię  Kraków, 
C ichy Kącik, u l. Pększyca 
G rudzińskiego 2, p a rte r.

2S746-3

DYREKCJA MIEJSKIEGO 
KOEDUKACYJNEGO GIM­
NAZJUM I  LICEUM W SO­
KOŁOWIE, MŁP. KOŁO RZE­
SZOWA ogłasza konkurs na 
w aku jące  posady  nauczycieli 
(lek) do nauki języka  francu­
sk ieg o  i historii. W arunki 
płac  w edle um ow y. Term in 
w noszenia podań do dn ia  30. 
IX. br. 8252k-3

DZIEWCZYNA z  gotowaniem  
potrzebna. Zgłoszenia Kra­
ków, Stradom  25, sk lep  ,,A- 
la sk a" .

KRAKOWSKA Spółdzielnia 
Spożyw ców  w  K rakow ie, ul. 
Basztowa 24 poszukuje  k s ię ­
gow ego bilanisisty na stano­
w isko  k ie row n ika  działu fi­
nansow ego. O ferty  sk ładać 
codziennie od  godz. 8—10 do 
d n ia  14. IX. br.

26023

DOCHODZĄCA pom ocnica 
domowa, młoda, in te ligentna 
p o trzebna  codziennie, Sienkie­
w icza 12/6. .25770

POM OCNICA dom owa p o ­
trzebna z a ra z ; gotow anie  — 
św iadectw a. Długa 33, m. 10.

8248k

Posad poszukują
PANIENKA po m ałej m atu­
rze poszukuje  p rac y ( na jchę­
tn ie j jako pom ocnica k sięgo­
wa. Zgłoszenia „W SPÓLNO­
T A ", Plac W szystkich Świę­
tych  8 po d  „461". r 25647

TKACZKA ru tynow ana  p o ­
trzebna  natychm iast. Zgłosze­
n ia D ziennik Polski »*Nr. 
26029".

MAGISTER chemii obejm ie 
posadę   specjalność anali­
zy  lekarskie. O ferty  „PAR" 
Rynek 46 pod „3751".

8012k '

EMERYT w ojskow y przyjm ie 
p racę  ad min. możliwie w  g o  
i dżinach p r z edpołudnóowy ch. 
Dziennik Poisfki „N r. 25786".

MASZYNĘ biurową (nie w a­
lizkową) tylko nowoczesną 
kupię pryw atnie. Podać m ar­
kę, ceną „PAR", Kraków, 
Rynek Główny 46 dla „3870" 

8218k-7

MEBLE używane, nowoczesne 
kupuje  — sprzedaje  Meblo- 
korois, Kraków, Podwale 5.

25590-4

SREBRO 1 złoto połam ane 
kupuje  „C zas" — Kraków, 
Starowiślna 10.

25593-2

HALA Meblowa, Kraków — 
Grodzka 59, telefon 553-95, 
kupuje  m eble używane!!

25830-10

ZŁOTO, srebro, zęby złote 
kupuję  najw ięcej płacę. — 
Kraków, Starowiślna 26 —
(Zegarmistrz)

25918-3

FRYZJERSKI Zakład kupię. 
Zgłoszenia Dziennik Potoki, 
Kraków  „N r. 25778".

2 ŁÓŻKA m osiężne lub ni- 
ŁHonwe w  pierwszorzędnym  
stan ie  kupię. Telefon 587-49.

25978

LODÓWKI i p ra lk i e lek try ­
cznej poszufcuję. Zgłoszenia 
„PA R ” , Kraków, Rynek Głó­
w ny  46, d la  „3888“ .

8246Ł-2

Sprzedaż
PROJEKTOR 16 MM. „Mo-
vecto r"  obiektyw ny 5 cm _
przew ijaczki okazyjn ie sprze­
dam. Kraków, ul. Z ielona 22, 
m. 12. 25772-2

SYPIALNIĘ, SZAFĘ TRÓJ­
DZIELNĄ sprzedam. Kraków 
Stradom  15. 25921-3

SZALE, KRAWATY, najno­
w sze wzory „W łókno" Łódź, 
6-go Sierpnia 2.

7858k-10

PIANINA, fortepiany urzę­
dowa sprzedaż. SPÓŁDZIEL­
NIA MUZYCZNA „TO N " —
Tamże stro jenia , rem onty  __
transporty. Kraków, Grodzka 
40- 8068k-17

TAPCZANY, otom any, m ate­
race w łósienne sprzedaje __
Zakład tap icersk i — K ła­
ków, Grodzka 59.

8105Ł-10

OKAZJA! Tapczan dwuoso­
bow y piękny, otom anę, 6 
m ateracy  włósiennych sprze­
dam. Kraków Krakowska 
46/5. 8106k-10

NAJNOW SZE fasony kapelu­
szy m ęskich i  dam skich . po 
cenach przystępnych poleca
W ytw órnia kapeluszy   K.
Piotrow ski Spółka K raków ,. 
D ietla 83. Zamiejscowym za 
zaliczeniem  8127k-10

CAŁA POLSKA używ a pa ­
s ty  oraz  w azeliny do obu­
w ia  „ E L E G A N T "  bo 
je s t  dobra  i  tan ia!!! Żądać 
wszędzie U! 8198k-!5

OPEL-BLITZ 3.5 tony sprze­
dam. Zgłoszenia Kraków Ra- 
dziw iłlowska 33. Spółdziel­
n ia  ,p re c y z ja "  tel. 557-11 

8221k-2

KUPCY-DETALISCI. N ajta­
n ie j i  w  pełnym  asortym en­
cie zaopatrzycie s ię  na  se­
zon szkolny w  HURTOWNI 
WYROBÓW PAPIERNICZYCH 
— BIUROWYCH i SZKOL­
NYCH, T. Noskowski — Kra­
ków, Bożego Ciała 12. Żądać 
cenników. Prowincja zalicze­
nie. 25224-5

SZCZĘŚLIWE obrączki kupisz
w  firmie „Czas", Kraków, 
Starowiślna 10.

25591-2

MASZYNĘ Singera — kry tą  
sprzedam. Kraków, św. Jana 
3/8. 25684-3

DKW Medster Klasse 4-oeo- 
koiwą limuzynę, stan  pierw ­
szorzędny sprzedam. W iado­
mość telefon 555-39.

25739-2

SINGERA m aszynę — k ry tą  
sprzedam. Kraków, Miodowa 
22 — 8 ganek. 25768

SYPIALNIĘ nowoczesną — 
sprzedam  — 80.000. Kraków. 
Podgórze, Długosza 6/3.

25773-2

PIANINO krzyżowe na p ły­
cie m etalowej sprzedam ta ­
nio. Starowiślna 55/3.

25781-2
 1 -
MASZYNĘ das&s&ą Singera 
sprzedam . Kraików, Długa 
41, m. 3.

25913-3

CIĄGNIK ropndak oraz  p lan­
dekę tan io  sprzedam. Kra­
ków, telefon 598-23.

26002

OBLIGACJE POŻYCZKI Od­
budow y Kraju sprzedam . — 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„N r. 26007".

26007-3

KOŁDRY łóżeczka dziecięce, 
tapczany po&eoa sklep, Kra­
ków , Floriańska 26.

26010

PIANINO pancerne, marko- 
we. krzyżow e sprzedam  ta ­
nio. Batorego 19/5.

26018

SPRZEDAJEMY TANIO no­
woczesno m aszyny d o  pisa­
nia, liczenia, szycia oraz
m ałe kinoaparaity   „Skład
M aszyn" Kraków, św. Krzy­
ża 7. tel. 539-30.

8233ik-5

WYTWÓRNIĘ doskonale za­
prow adzoną w  pełnym  ruchu 
odstąpię. Zgłoszenia Dzien­
nik  Polski „N r. 25981".

MOTOCYKL Triumph 250 — 
nożne biegi z  częściami — 
sprzedam. Oglądać od  14— 
16. Kraków, Felicjanek 5/4a.

25986

TRYKOTARSKA m aszynka 
10/26 dio sprzedania. W iado­
mość św. Sebastiana 26. Bar 
rrAs". 25987

SPRZEDAM w y rów niarkę do 
drzerwa 150X25, szafę kombi­
now aną, orzechow ą. Kraków, 
u l. św. G ertrudy 14, Stolar- 
ntia w  podworcu. 25789

I g r it fa i
nlerashomeltl

PARCELE budow lane, uzbro­
jone, przem ysłowe w  różnych 
częściach m iasta — Domki 
jednorodzinne, w olne po  ku ­
pn ie  sprzeda okazyjnie. — 
Kraków, W ielopole 8/1.

26065-2

SZCZĘŚLIWE obrączka złote, 
STebrne i double w  dużym 
wyborze — na jtan iej poleca 
Gajew ski — Kraków, Staro­
w iślna 26. 25576-4

SZAFĘ kombinowaną, sypial­
nię, tapczan, biurko, białe 
szafy, kredpus, krzesłu — 
sprzeda Skład Mebli, Kra­
ków, K opernika 8.

25922-2

RADIGSUPER „PhStóps" ho­
lenderski, orygm alny, oczko, 
1944 rok, gw arancja sprze­
dam. K olberga 6/9 po 16-tej.

25774

KASA ogniotrw ała, w iedeń­
ska, now a do  sprzedania. — 
W iadom ość K rakow ska 24. 
R estauracja. 25783

MOTOCYKL DKW 250 oraz 
DKW 200, s tarszy  typ, cęna 
18.000 sprzeda „Sklep radio­
w y " . Szewska 19.

25787

WILLĘ 7 pokojow ą, kom for­
tową, 3 m orgi ogrodu, całą  
w olną, Swoszowice. WILLĘ 
dw urodzinną, kom fortową, o- 
gród owocowy, 2 pokoje  woO- 

rne, Prądnik Czerwony oraz 
w ielki w ybór kam ienic. dę>- 
mów, parcel sprzeda „TRAN­
SAKCJA", Jagiellońska 9.

26019-3

SZOFER zawodowe praw o ja ­
zdy  obejm ie posadę zaraz. 
Zgłoszenia Dziennik Polski
„N r. 25797".

ADMINISTRACJĘ nierucho­
m ości przyjm ę, księgowość, 
p rak tyka. OfeTty Dziennik
Pollski „Nr. 25970".

Kupno
SREBRO kupuję. Zgłoszenia 
Fr. Kopaczyński Kraków, 
ul. Bracka 2 8070k-6

MASZYNY BIUROWE nowo­
czesne. Kupno — sprzedaż. 
Gołębiowski — Rafalski, św. 
M arka 27, 508-18.

25464-3

MŁYNARZE! Przybory m łyń­
skie, a rtykuły  techniczne — 
dostarcza — „M łynarstw o". 
Kraków, św. Filipa 13 — te­
lefon 572-45.

25088-10

FIAT, NSU bardzo dobry  — 
sprzedam . Kraków, św. M ar­
k a  7, garaż.

25796-3

SINGERA m aszynę — ładną, 
k ry tą  sprzedam. Podgórze — 
R ejtana  8/1. 25956

MASZYNA szarfu jąca m ięk­
k ą  skórę do sprzedania. Kra­
ków, Barska 39. 25957

FUTRO perskie sealskinow e 
sro-rzedam. Kraków, Staro wi- 
ś'lna 64/10. 25962

MOTOCYKL V ictoria 250 — 
stan  pierw szorzędny sprze­
dam. Kraków, W ąsowicza 5, 
m. 8. 25972

MEBLE używ ane sprzedaje — 
k upu je  kom isow y sklep, Kra­
ków  Bracka 5.

26028-2

FIRMA , ZIOŁA LECZNI­
CZE", Kraków, ul. Szewska 
23, tel. 573-58 — poleca zio­
ła  w  najlepszym  gatunku i 
najw iększym  wyborze.

fi24Sfc-4

GOSPODARSTWO 7 ha  zie­
mi, ogród owocowy, dom za­
budow ania gospodarcze (18 
km od Krakowa) sprzeda — 
KULCZYK Karol, Kraków, 
Basztowa 10/1.

25466-2

KAMIENICĘ czteropiętrow ą, 
kom fortową, oficyny, Aleje, 
w olne sutereny, garaż ewen­
tualn ie  m ieszkanie trzypoko­
jow e o raz  15 do 30 procent 
dwupiętrówki. A leje, sprze­
da w łaściciel. Kraków, skr. 
poczt. 670. 25928-2

BOCHNIA. Domek z  ogro­
dem, centrum  sprzedam . — 

250.000". Dziennik Potoki" 
„N r. 25791".

Lokale
POSZUKUJĘ poŁoju — o s o  
bne w ejście, kom fort w  śró­
dmieściu. W iadomość Grodz­
ka  15. Obrazy. Tel. 568-64.

25937-2

STUDENT poszukuje natych­
m iast pokoju. Zgłoszenia — 
Dziennik Potoki irNir. 25992".

POSZUKUJĘ 2 — 3 pokoi z
kuchnią lub bez, komfortowe 
w Krakowie. Koszty zwrócę. 
Zgłoszenia listow ne: Labor. 
Kosmetyczne. Krakowska 7.

25994

POKOJU umeblowanego w  
śródmieściu poszukuję. — 
Dziennik Potoki ,,Nr. 25964".

UCZENNICĘ z utrzymaniem, 
w spólny .pokój przyjm ę. Mo­
gilska 16, m. 10.

26027

POSZUKIWANY lokal prze­
mysłowy na  wytw órnię win. 
Konieczne najm niej 5 piwnic 
dużych, uzbrojonych oraz 
ubikacje parterow e. Pilne 
zgłoszenia Dziennik Polski 
„N r. 25795".

I S m i O *  *  m t ę s t y e w e

T ea tr  im. J. S łow ackiego  
Dziś

..OBRONA KSAN TYPY '
8232Ł

M iejsk i S tary  T ea tr  — Duża sala, g. 19 
„W E S E L E  FIGARA"

Udział biorą: Zolia Barwińska, Olga Bielska, Maria 
Kościalkowska, Janina Zielińska, Marian Cebulski, Jó- 
zeł Daniel, Mieczysław Jabłoński, Stanisław Jaworski, 
Zygmunt Kęstowicz, Andrzej Kruczyński, Zdzisław Mro- 
żewski, Tadeusz Przystawski, Władysław Woźnik, Ro­
man Wroński, Jan Zieliński. Reżyseria: Władysław Krze­
miński. Dekoracje: Karol Frycz. Układ tańców: Maryna 
Broniewska. Muzyka: Witold Krzemieński. Piosenki: 
L. H. Morstin. Kierownictwo muzyczne: Kazimierz
Meyerhold. 8253k

M ała sala  — godz. 19.15 
„S E A N S "
Noel Coward‘c

Teatr „O P ER ET K A ". Lubicz 48
W sobotę, 11 i w niedzielę 12 września br. o go­

dzinie 19.30 Beata Artemska, M. Artykiewicz, M. Ter­
lecka, M. Demar, W. Ruszkowski, J. Fabian oraz 
balet operetki zapraszają na dwa ostatnie przedsta­
wienia p. tytułem:

„O P E R E T K A  ŻEGNA KRAKÓW "
W programie najpięjtniejsze melodie operetek. Zapo­

wiada Tadeusz Pilarski,' przy łortepianle Z. Saloinono- 
wicz i B. Brzezińska.

Przedsprzedaż biletów w „Gospodzie Aktorów", w 
niedziele w kasie teatru  od godz. 10-tej oraz w „Go­
spodzie Aktorów". 8256k

*
OSTATNIE DNI! OSTATNIE DNU

TEATR MŁODEGO WIDZA RTPD („SCALA") 
gra znakomitą komedię J. Korzeniowskiego 

„PANNA M ĘŻA TK A "  
z udziałem  J. Leszczyńskiego  

Początek godzina 19.30. 25876-6

STARSZE m-aŁżeństwo poszu­
ku je  2 pokoi, łazienki, ku- 
ahni (może być wspólna} — 
Zgłoszenia: „W SPÓLNOTA", 
Piać W szystkich Świętych 8 
pod „483". 26006

Nauka 
I wychowania

MATURA m ała i  dużą, sy­
stem em przyspieszonym — 
przygotow ują profesorow ie 
liceum, Krowoderska 14. — 
Zgłoszenia 17—19.

25820-6

Zguby — kradzlcie
ZGUBIONO kartę  re je stra ­
c ji w ydaną przez RKU W a­
dowice nazwisko Szczepan 
M atu szyk, Zembrzyce.

25780-2
ZGUBIONO zaświadczeni e
re jestracy jne  RKU Kraików, 
ppor. Andrzejew ski M arian, 
Kraków. 25990
ZGUBIONO dowód tożsamo­
ści osoby Nr. 202950 w yda­
n y  przez DOKP Lublin na 
nazwisk© Jan  W olski, Wol­
brom. 26000

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cy jną  w ydaną przez RKU — 
Jarosław  n a  nazwisko Szew­
czyk Franciszek, ur. 22. IV. 
1920 x. w  Chałupkach

25794

ZGUBIONO dokum enty, le ­
gitym ację fabryczną, leg ity ­
m ację PPS i  dowód osobisty  
n a  nazwtoiko Nazam Andrzej. 
O patkow ice 75. Poczta Łagie­
wniki. 25965

SKRADZIONO n a  nazwisko 
mgr. Kuciełówma Ewa, K ra­
ków, T raugutta 15: dowód
służbow y CPN 11/103886, leg. 
Związku Zaw. 1362, kartę  
rozpoznawczą VIII/103886 — 
kartę  tram wajową 02526.

25969

ZGUBIONO indeks na  nazwi­
sk o  W isłocki Adam, wydział 
praw niczy. 25973

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną RKU Bochnia na  na­
zwisko Komdruj Kazimierz, 
zam ieszkały w Czchowde, po­
w ia t Brzesko. 25975

ZGUBIONO zaświadczenie
re jestracy jne  Nr. 14003 w y­

dane przez RKU Bochnia na 
nazwisko M ichał Dyga, ur., 
1913 r. w  Cikowicach, gmi­
na Targowisko, pow iat Bo­
chnia. 25979

ZGUBIONO k artę  re jestra ­
cyjną na  w yroby szczotkaT- 
skłe. Nazwisko Stefan Suder 
Siepraw 23, pow. M yślenice.

25798

ZAGUBIONO świadectwo 
m ałej maitury na  nazwisko 
Horosin Jerzy.

26024

ZGUBIONE zaświadczenie 
re jestracji w ydane przez — 
RKU Pińczów w  Jędrzejow ie 
na nazwisko W ójcik Henryk 
syn  Jan a  ur. w  Turze Dol­
nym, gm. M ierzwin uniew a­
żnia się. 2465a

Różna
NAPRAWIA bez śladu u- 
szkodzoną garderobę jedynie 
Tkalnia Sztuczna — Kraków. 
Starow iślna 22.

25404-5

MASZYNY do szycia napra­
wia specjalista  na miejscu. 
Zgłoszenia pocztówką. Kła­
ków, Kielecka 30.

25660-3

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków. biżuterii złotej wyko­
nuje  najtan iej — Gajewski, 
Kraków, ul. Starow iślna 26.

25575-6

TKAMY szybko — artysty­
cznie, uszkodzoną garderobę, 
odnaw iam y kraw aty  — „NA­
PRAWA", Kraków, Szewska 
17. 25661-10

JAN MIĘSOWICZ, ZEGAR­
MISTRZ ze Lwowa wykonuje 
precyzyjnie napraw y zegar­
ków  oraz poleca zegarki, bi­
żuterię srebrną i  złotą. Kra­
ków, Starow iślna 21.

25909-3

STROJENIE FORTEPIANÓW
N aprawa, rem onty, eksperty­
zy, Bazylewicz, Starowiślna 
75. 26017-3

BRYCZESY specjaln ie w yko­
nuję. gotow e sprzedam. — 
Grzyw a — Kraków, Garbar­
ska  24. 25753-2

WYPOŻYCZAM SUKNIE ślu­
bne, balowe, welony. M io­
dow a 13/5. 25782-2

Szcaotkl — Pędzle
h u r t  — d e t a l

Jan Sychowski §
Kraków 

ul. F lo riań ska  39
w podworcu. Tel. 570-34

PAŃSTW . Z A K ŁA D Y  R A D IO TECH N ICZN E  I 
w Krakow ie, ul. Ligow a 4

poszukują doświadczonego

INŻYNIERA MECHANIKA .
na kierownicze stanowisko 

Mieszkanie w Krakowie zapewnione. 8254k-

Spółdzielnia Wydawnicza 
»W IE PZ A «

Kraków — ul. Szewska L. 2
z a w i a d a m i a

o o t w a r c i u  
Składu materiał, piśmiennych

artykułów szkolnych i biurowych
8251k-3

Dyrekcja Lasów Państw. Okr. Legnickiego w Zielonej Górze
s p r z e d a j e :

DREWNO UŻYTKOWE IGLASTE
remanentowe oraz z wyrobu 1947/48, po cenie 800— 2100 zl za 1 —  oraz

DREWNO OPAŁOWE
P° cenie 600— 800 zł, za 1 nip. loco las przy pniu.

Szczegółowych informacji w sprawie sprzedaży udziela Biuro użytkowania i Zbytu 
Drewna Dyrekcji, Zielona Góra, ul. Zyty —  pokój nr. 24. 8295Z-3
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Uśmiech! gorzkie lez ki . iic
K rynica z kokieteryjnym  uś- 

'-*m iechem  obryw a z uwagą kw iat 
rum ianu, badając ustosunkow anie się 
gości do siebie — niem al zawsze o- 
trzym uja odpowiedź: Kocha, lubi sza­
nuje... Bo jakżeż n ie  lubić tego uro­
czego miasta-wsi z zaczarowanymi 
źródłami przynoszącymi pokrzepienie 
znużonym i  zdrowi© schorzałym? N a­
w et ci, co rzucą nieikiedy o  K rynicy 
słowo gorzkie czy ostre, czynią to  
tylko z miłości i przyw iązania do 
n ie j, z troski o je j dobrą sław ę i  jak  
najśw ietniejszą przyszłość... Bo K ry­
nica — dzięki fenom enalnym  darom 
przyrody — należy obecnie do n a j­
w ażniejszych uzdrowisk św iata, a  w  
Polsce jest unikatem. Mówi o  tym 
nauka, — odczuw ają tysiączne gro­
m ady uzdrowionych. O dczuwają — 
ale mało o tym  wszystkim  wiedzą. — 
Stąd powszechne pragnienie posły­
szenia w  sezonie cyklu dobrych a 
przystępnych w ykładów  na  tem at 
K rynicy, jej źródeł, w łaściwości ich 
wód, cudow nych tajem nic borow i­
ny, suchych kąpieli gazowych... Czas 
najw yższy (tacy dziś ludziel) przestać 
uważać sztukę leczenia za tajem ną 
magię, za w yłączną w łasność zakon­
spirow anego k lanu ,,wielkich.(?) w ta­
jemniczonych"!... Powaga ich ni© zo­
stanie przez to nadw yrężona. W ręcz 
przeciwnie. — Z yskają ty lko n a  zau­
faniu i poważaniu. N iech leczący jsię 
W K rynicy zobaczy n a  w łasne oczy 
celow ość urządzeń zdrojowych, trud  
naszych pracow ników , inżynierów^ 
przodowników, szarych robotników, 
niech podpatrzą, jaki© to  m isteria 
dzieją się po to tylko, by przynieść 
człowiekowi ulgę w  cierpieniu  i pod­
trzym ać jego zdrowie. N iech posły­
szą — m iędzy innym i — że sław na 
n a  całą  Europę krynicka borow ina 
pochodzi ze  złoża ziemi łąkowej z 
Mochnaczki (w bok od Tylicza). W y-

U padek literatury
Do kawiarni przychodzi się odpo­

cząć. Ponieważ każdy tu ma czas — 
więc m ów i się o czasach. Że takie, że 
ow akie i że  takie-owakie. A le  trafia­
ją  się intelektualiści, k tórzy  nie ba­
wią się  w  płatki, . lecz poświęcają  
w olny  czas na rozmowę o sztuce.

— Literatura upada — m ów ił pan 
s  popielatym i wąsami. — Ja po w oj­
nie przeczytałem  tylko jedną, czy  
dwie z now ych książek. N ie znoszę 
tego nowego stylu. Ohyda!

— No, nie powiedziałbym... — 
wtrącił m łody człowiek o rumianej, 
jcdi dorodne jabłuszko twarzy. — Po­
dobno warto przeczytać „Pożegnania" 
Dygata. Ta książka wywołała oży­
wioną dyskusję.

Pan z popielatym i wąsami wzru­
szy ł pogardliwie ramionami.

— Jeśli śpiewacy zabierają się do 
pisania książek, to wyobrażam sobie, 
jak  v/yglądajq te ich „arcydzieła"!.„

— Przecież Dygat nie jes t śpiewa­
kiem?

— Jak to n ie? Co m i pan tu będzie 
opowiadał! Dzieckiem byłem , jak  
m nie rodzice zaprowadzili do Opery 
na „Halkę" j w łaśnie  on śpiewał 
Jontka.

— A ch  — Dygas? Dygas był śpie­
wakiem, istotnie. Już umarł. A  ten 
jes t — Dygat.

Pan z  popielatym i wąsami nie dal 
się jednak przekonać .

— Dygas, czy  Dygat —• wsio ro w  
no! Mało to ludzi zmienia teraz naz­
wiska? K rótko mówiąc — nie prze­
czytam.

Tu wtrąciła się starsza pani w  zwa­
riowanym  kapelusiku.

— A lbo poezja... N ie mogę czytać 
dzisiejsze/ poezji. W ierszyki, drobia-

n  w v  * laramaszki- CzY który z tych  no- 
iO WYych pseudo-wieszczów pokusi się o 
JI na opisanie dzieła w  rodzaju „Pana Ta- 
abryki susza"? A  ja uwielbiam wielką po- 
Y w Q /ę/ /  cóż? M uszę wracać do moich 
nenia '.kochanych starych m istrzów. Wczo- 
lem maj skończyłam  — po raz dziesiąty  — 
uaow),Króla Ducha". Co to za głębia! A  
zego/dziś rano zaczęłam po raz siódmy 
iy b czytać „Boską Komedię". Z trudem  

y  oderwałam się od tego arcydzieła!
— Tak, tak, literatura upada — 

mruluiął zgorzkniały pan z popielaty­
m i wąsami.

Po południu przypadkowo spotka­
łem damę w  zwariowanym kapelusi­
ku w  jednej z czytelni. Dłuższy czas 
szperała wśród książek. wreszcie 
zwróciła się do ekspedientki:

— Proszę pani, oddaję „Ordynata 
M ichorowskiego" i biorę tę książkę  
Curtis-Mehllerowej...

B. BRZEZIŃSKI

biera się tę  ziem ię i  zwozi zim ą ko­
rowodem sani. W  specjalnych potem  
kotłach ogrzew a do 90 stopni, w lew a 
do przygotow anych w anien, m iesza z 
ziem ią nieogrzaną, reguluje według 
recepty  lekarza tem peraturę i podw o­
zi do kab iny  kąpielow ej. — A  to  ty l­
ko jeden  z przykładów.

Z pełnym  uznaniem należy mówić 
o pracach Zarządu Zdrojowego. Przez 
te trzy lata, po barbarzyńskim  znisz­
czeniu, w ykradzeniu  i  w yw iezieniu 
drogocennych urządzeń w zakładach 
kąpielow ych (miedziane w anny, apa­
ra ty  specjalne itp.) zrobiono w iele, 
bardzo w iele. Niemniej drugie ty le  
(przynajmniej!) spraw  pilnych a waż­
nych czeka na  spieszną realizację. A 
w ięc szybka budow a wodociągu! Pra­
ce w stępne przerw ała wojna. Brak 
zaś w ody (o źródłach leczniczych się 
n ie  mówi) byw a w  K rynicy n iek iedy  
aż nadto dotkliwy. W odę zaskóm ą 
(nie do picia!) czerp ie 's ię  domowym 
przemysłem. N iech się pom pa w  wil­
li zepsuje, gonić trzeba z konew kam i 
na żebry — po sąsiadach... C ierpi na  
tym  higiena i... radość żyda!

M uszą dalej być ulice gęsto i czę­
sto  skrupiane. Beczkowozy dotąd  nie 
napraw ione, a  adm inistratorzy domów 
n ie  podlegają jeszcze (?) przym usowi 
skrapiania chodników  i  odcinków 
drogi. U lice m uszą być w całości 
w ybrukow ane czy pokry te  asfaltem. 
Jedną z  głów nych ulic je s t np. u lica 
Pułaskiego. Stoi przy niej szereg 
pierw szorzędnych willi, ja k  Dom O- 
ficerski. K asztelanka, Patria, Orion, 
Z. N. P. itp. Pięknie się tu  mieszka. 
A le biada mieszkańcom, gdy  ulicą w 
upalny  czas przem knie jedno, drugie 
auto... Brzydnie w tedy  ży-cie, w  o- 
czach ciemno...

Są bolączki jeszcze inne, rów nie 
dokuczliwe, jak  np. brak  choćby n a j­
prym ityw niejszego a estetycznego 
„dw orca" autobusowego. Oczekiwa­
n ie  na  chłodzie czy upale, w  deszczu 
czy śnieżycy przyjazdu autobusów  i 
dorożek — do „zabiegów" leczniczych 
chyba n ie  należy. A drzew a je s t pod 
dostatkiem!

Pomyśleć rów nież należałoby o ja ­
kichś tanich, s ta le  kursu jących  środ­
kach kom unikacji. O dległości bowiem

dla chorych n a  serce  — od zakładów  j  
zdrojow ych do m iejsc zam ieszkania— § 
są  już dzisiaj zbyt w ielkie i m ęczą- s  
ce...

Dotykamy — zgodny to chór w szy- |  
stkich — rzeczy najważniejszych. N a g 
dalsze przyjdzie kolej nieco później. |
A więc uporządkow anie zniszczonego |  
przez barbarzyńskie ręce Parku Pu- |  
łaskiego, odbudow a spalonego przez |
Niemców schroniska na  Jaw orzynie, fi 
ostateczne uporządkow anie pięknej |  
plaży i  doskonałego basenu  p ływ ać- |  
kiego (woda przepływ a z Czarnego |
Potoku) leżącego n a  gran icy  Zdroju |  
i K rynicy -  W si. |

Słowem — przed K rynicą dziesiątki |  
przeróżnych radosnych rues.po.dzia- |  
nek, zadań i  możliwości. Realizować |  
j e  trzeba jak  najskrupulatn iej 1 z  ca - i  
łym  pietyzmem . K rynica bow iem  za- |  
s ługu je  n a  w ytężoną uw agę, jak  rzad- I  
ko k tó re  inne  europejsk ie  uzdrow i- I  
sko. W inna przyciągać do sieb ie  sw o- i  
ich  i obcych. S tąd po trzebna dla n iej |  
p ropaganda i  to  w ielojęzyczna. Tylko |  
n ie  taka, jak ą  m am y w ręce. Oto |

MmdT ^ m d L c jY w y d a ło  ' J t y m ^  i-S fo ra  Anglia: g łow iłam  ju ż  W am  Beyinie, abyście przygotow ali m i jakieś
(.,tvorba“ )

•ku broszurę p t  „K rynicą i  uzdrow i­
ska  D oliny Popradu". T ekst opraco­
w any przez Ignacego Potockiego do­
brze, treściw ie i  rzeczowo, a le  w y­
drukow ana w środku m apka K rynicy 
budzi pow szechne oburzenie... N ie m a 
n a  niej u lic  Pułaskiego, K raszew skie­
go, Kościuszki... Je s t natom iast T yli­
cka, Popradzka, Gómna, Kwiatowa... 
Co się  stało? Drobnostka!

M apka ta  „opracow ana" (sic!) zo­
sta ła  przez Z. kórosadjowicza (uwa­
ga: now y kartograf!). O pracow anie 
zaś polega n a  pom niejszeniu i  do­
słow nym  przetłum aczeniu p lanu 
K rynicy  w ydanego przez Niemców, 
k tó rych  pierw szą czynnością, gdżie ■ 
ty lko  w leźli,r było usuw anie i zacie­
ran ie  polskich nazw historycznych. 
Zaaprobow ał to w  pełni Z. K orosado- 
wicz...

A stało  się to w  czw artym  roku po 
w ygnaniu bezw stydnego okupanta.

Nadużyto zaufania M inisterstw a 
Komunikacji, firm ującego broszurę.

a. e. b.

solidniejsze krzesło.

CODZIENNA KRONIKA WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH

/V ie A o  w e  w r z e ś n i u
Koniec lata. Początek jesiietni ma

i ........................północnej półkuli gldbu. Słońce w 
sw ej rocznej pozornej wędrówce do­
ko ła  fiirmameinjtu opuszcza na  pół ro­
ku  północne niebo, pnzekracaając 23 
w rześnia równiik nśebtefci. W  dmiiu 
tym  dzień będzie rów ny moicy na  ca­
łym  globie ziemskim. O d.daity tej za­
czynia się u  nas przeiwaigia mjocy nad 
diniiem, k tó ra  wzmagać się będzie aż 
do piEeisiUenia zimowego w  diniiu 21 
grudnia.

N a wieczornym mfebóe coraz to 
wyżej wznoszą się na  wschodzie , J e ­
sieninie" .gwtilaiadozbóory, a w ięc rozle­
gły ubogi w  gwiazdy czworobok Pe-

T ajem nice
Paryża

9

gaza, Androm eda z© sw ą W ielką 
M gławicą widoczną w  bezksiężycowe 
noc© gołym  okiem  oraz Pemseusz z 
jasną norm alnie Gwiazdą Czarcią (po 
anabsku Algolem), k tó ra  przygasa, re­
gularnie oo pew ien czas bardzo w y­
datnie przesłaniana periodycznie, 
przez niew idzialnego ciem nego sa te ­
litę. Satelita ten okrąża wspólny śro­
dek m asy o-bu gwiazd regularnie raz 
na 2 dni 20 godz. 19 min. Tafcie za­
ćmienie w  najw iększym  nasileniu bę­
dziemy mogli obserwow ać gołym o- 
kiem  dnia 12 w rześnia o godz. 19, po 
czym w  ciągu 5 godzin gwiazda ta 
powróci stopniow o do norm alnego 
blasku.

W  pobliżu zenitu przyśw iecają 
gwiazdy pierwszej w ielkości: Wegia
i Atair, na zachodzie chyli się ku  ho­
ryzontowi jasny  A rkturus, n a jjaśn ie j­
szy obiekt w  W oiarzu.

Z p lanet dominuj© wieczorem, __
lecz już oo raz krócej — jasny  Jo ­
wisz, świecąc, ja k  w szystkie plane­
ty, w odróżnieniu od „m rugających 
gwiazd", spokojnym  rów nym  hlas- 
kiein. N a rannym  wschodnim niebie 
przyświeca w końcu nocy W  en u s ja ­
ko Jutrzenka. Tutaj to pojaw ia się

W rocławska Sedakcja 
„Dziennika Polskiego" 
ni. Jackowskiego 14 

godz. 15—18, tel. 81-81

10 w rześnia  
Stanisław  M a­

cura, k ierow nik  
szko ły  rolniczej 
w  D zięgielowie  
m ęczy się. N a  
10 m inut przed  
rozpoczęciem  
przedstaw ienia  u- 
dziela rów nocze­
śnie: inform acji
prasie, w skazó­
w ek  zapowiada­
czow i radiowem u, 
podnosi na duchu 
zespół i... w yka ń ­
cza sw ą sceniczną  
toaletę. M imo  

sw ego podeszłego w ieku  jest rów nież 
| artystą. Chce dotrzym ać kroku  m ło- 
|  dym z  k tórym i pracuje,
I — Proszę pam iętać  — m ówi, — 
I w kładając kam izelkę, że  to z  czym 
1 przyszliśm y do w as to nie je s t ani 
1 teatr, ani balet, ani chór. P rzyszliśm y  
1 do w as z  pięknem  ludow ego tańca i 
1 starej ludow ej piosenki, regionu aie- 
1 szyńskiego.
|  — Jaka je s t historia waszego zes-
|  polu? — pada pytanie.

O kazuje się, że  zespół, zaledwie  
dw a tygodnie tem u nadaw ał audycję  
radiową na fali ogólnopolskiej. Do 
W rocław ia przyjechał na sku tek  dys­
pozycji M inisterstw a Rolnictwa.

— O, woale nie było  tak ła tw o  — 
ciągnie ju ż  ca łkiem  ubrany kierów ­
n ik  — zorganizować zespól. Proszę 
nie zapominać, że  do dzięgielow skiej 
sEkoły uczęszcza m łodzież z  14 .gmin. 
Są 1 tacy oo chodzą 16 kilom etrów . 
A  mim o to b y ł azos na w szystko . 
W ystępow aliśm y, zaw sze z  pow odze­
niem , w  Katowicach, O polu i C ieszy­
nie. N a  ogólnopolskich dożynkach w  
O polu w zię liśm y  nagrodę dw ukro t­
nie, raz po raz. No, ale przynajm niej 
maimy z  tego coś, mruga porozumie­
w aw czo do sw ych  w ychow anków  pan 
Macura. Dorabiamy się po trochu na­
rzędzi rolniczych. Z  nagród oczyw iś­
cie, nie ze w stępów . Te są bezpłatne.

Z chwilą w ybicia  godziny  8 aa sce ­
n ą  robi iS'ię ruch. ’'K orow ód żeńców  
w yrusza . P rzy akom paniam encie za­
w odzącej pieśni dożynkow ej na w i­
dow nię w tacza się a u ten tyczny  po 
■niebo plonem  w yładow any w óz. W óz  
ciągnie para siw ych  spasionych jak  
ulęgałki korni. Publiczność szaleje...

P iosenka przechadza się po scenie  
tanecznym  krokiem . O plecione ko ­
lorow ą w stążką 'grabie, sierpy i ko sy  
i'nó migają.

Goście rumuńscy
W rocław  odw iedziła gnupa obyw a-

rówinfiież Saltom w idoczny oo raz dłu­
żej olbeanli© już przez dwiie ostatni© 
godzimy nocy.

N a południowym  nfeb&e w ykryto  
ostatnio now ą kom etę, lecz fcellleisfco- 
pow ą w idoczną jedynie prizez wiJęfcsKie 
lunety. W  obserw atorium  Lidka na 
M ount Hamiitori w ykryto  now ą oso­
bliwą planetaiidę, k tó ra  podczas każ­
dego {ftńagu Słońca zbliża slię na  U/a 
milioma km  d'o drogi ziem skiej. Jeżeli 
w  tym  czasie Ziemia nasza będlzie 
przebiegać te  właśnfie części siwiej 
drogi, astronomowi© będą św iadka­
mi „praeiliotu" ciała niebieiskiiego za­
ledw ie 4 maizy odleglejszego niż Księ­
życ. PłameitoSidia ta  zmieni wówczas 
sw ą dno,gę w skutek przyciągania g®o- 
bu zSemsIkfeigo. W  przyszłości je s t 
miożHw© zyskami© tą drogą driugileigo 
saitełdty pnzez Ziemię, (podobni© jak  
to milaiło milsjac© już w  system ie Jo ­
wisza, k tó ry  praw dopodobnie w  tern 
sposób „złowił" kolejno siwie 3 ze­
wnętrznie księżyca, okrążające go ru ­
chem  wstecznym..

Astronomowi©, zwłaszcza zaś fizy­
cy, ootrae to w ięcej uw agi pośw ięca­
ją  tajemmiiczyim prom ieniom loocmiioz- 
nym, nadpływ ającym  ustawicznii© a© 
w szystkich sitrom Kosmosu. Ptromiiemile 
te  doprow adzają do Ziemii zaledw ie 
dw a mazy mimiaj emiemgii, aniżeli św ia­
tło gwaizd. Obliczono, ż© w  Wtaimzia- 
wiie przez olało człow ieka w  położe­
niu  poziomym (a wiiięc np. w  czaisi© 
sniu) przechodzi w  ciągu jedniąj m inu­
ty  _ z tego źródła około 2.000 niitewgr 
dziailnydh pocisków  kosm icznych, w  
tym około 1600 tzw. m ezonów ©maz 
oik. 400 elektronów  S fotonów. Badla- 
mńa nleioełaibSomych przez atmosfelrę 1 
prom ieni kosm icznych dokonyw a się ~ 
przede w szystkim  w  w yższych w ar­
stw ach atm osfery ziem skiej, w  sitaia- 
tosferzs i jeeaazie w yżej położonej jo- 
noefeiiBe. Z baJdalniami itytmii łączą siię 
rekordy  toftmtaze, a w ięc wztoit bato­
nu  atatosfaryczm ago „Ezplotneir II" w  
U.S.A. w  r, 1935 do w ysokości 22066 
m  z Załogą i w zloty aaimych apara­
tów  miiemnaiczyich. W  A m eryce Półm. ^  _____
^ f n n ( y f ? f ,lelIla ^ s 10800̂  |  te3i numuńisMch, przedstaw icieli To.
w a™  1  ififinnrf a EaBtoBO'  i  wąraysŁwa Przyjaźni Riumuńsko-Pel-
wamy do 160.000 m nad  poaioan moirza @ sfciej w  Bukareszcie,
(dn. 10. X 1946 r.)._ „Pułap" tego  o- |  M iędzy przybyłym i m aj,dow ala sdę
S o w T d J n f 1 WymKSBrt*M> P®*' P °- 1 w iceprezeska Towarzystw a, żona mi-
mocy raiaianu. _ a  nSatoa o,swiaitv p. VaB®dhi oraz oeu
a wiieczonme niebo majdo- 1 sek re tarz  inż' Hodosza. Prócz z ^ ie -
godntej będznie rnom a  obserw ow ać z |  daenia W ystaw y, celem  przy;bvcL
początku i w  końcu m iesiąca ze = mimuńskicb z ?  _
względu n a  brak  
księżycowej.

m iesiąca ze a  rum uńskich gości by ło  naw iązan ie  z 
“  pośw iaty | ’Wrocłarwiiem ja k o  pow ażnym  ośrod- 

s  kiem  naukow ym , w ym iany kultura!- 
J. Cs. nej.

S p ró b u j sw y ch  s ił
Z organizow ane przez D yrekcję  W y­

staw y  Ziem O dzyskanych  — M iejskie 
Biuro W ystaw y, W ydzia ł Imprez 
Sportow ych — 'pow szechne zaw ody 
lekkoatle tyczne  i p ływ ack ie  pod ha­
słem: „Spróbuj sw ych  sił spo rto ­
w ych" z dn ia  n a  dzień grom adzą co­
raz w ięcej uczestników .

P rotokóły  zaw odów  w ykazują, że 
ochotnicy  (w w ieku  od  la t 12 d o  60) 
rek ru tu ją  się  z całej Polski. C ieka­
wym  w ypadkiem  b y ł udział w  zawo­
dach  lekkoatle tycznych  rodziny Le­
w ickich z Bytomia, gdy startow ali 
m atka, o jciec i syn.

C odziennie zw ycięzcy poszczegól­
nych  konkurencji lekoatle tycznydh  i 
p ływ ackich, k tó rzy  uzyskali na jlep ­
sze w yniki w  ty m  dniu  — otrzym ują 
pięknie odznaki sportow e ze  znakiem  
W ystaw y.

Z aw ody odbyw ają  się  w  dni pow- 
szeęhue od  godz. 16 do 20, w  n iedzie­
le  i św ięta  od  godz. 11 do 14 w na­
stępu jących  konkurencjach :

K obiety: b ieg i — 60 m, 100 m, 500 
m, skok i w  dal i wzwyż, rzu t grana­
tem  i  pchnięcie kulą.

M ężczyźni: b iegi —  100, 1.000 i
3.000 m, skok i w  dal i  wzwyż, rzut 
granatem  i pchnięc ie  kulą.

K onkurencje p ływ ackie: 50 m  sty ­
lem  dowolnym, k lasycznym  i grzbie­
towym.

W  zaw odach może w ziąć udział 
każdy  zw iedzający  W ZO. fr

Poezja i  proza

W ędru ją  p;o taśm ie, jak  alabastrowe 
kule. P rzeglądają się  w  lustrze, które 
p rzen ika je  ciepłym , różowymi świa­
tłem. Kto? Zwykłe, kurze, prozaiczne 
jaja... To sortowinioa ja j k tó rą  podzir 
wlilać m ożna w  Paw ilonie Spółdziel­
czym  d a je  w yżej w spom niane efek­
ty. Brzieświeitlcne (w celu- sprawdze­
n ia  świeżości) ja jk a  przesuw ają  się 
na  specjalnym  transporterze  n a  w,a- 
ki. S tąd Oićpowiedaiimi kanałam i to­
czą się niczym  k u le  b ilardow e do 
sw ych w łaściw ych zagródek.

Ja k  w ielka ćma

E lem ent ruchu, k tórym  operu ją  or­
gan iza torzy  W ystaw y  wisizlędizie gdzie 
tyliko się  da  je s t na  ogół bardzo 
szczęśliw ie pom yślany. Świadczy o 
tym , chociażby rozw iązanie kioisiku 
C entrali H andlow ej Przem ysłu Meta­
lowego. K iosk te n  znajdu je  się na 
taJk zw anym  „kierm aszu". Za ladą, 
k tó re j g ran ice  w ytycza w ielkie zęba­
te  koło  zasiad ła  obsługa. Na skrzy­
żow anych śm igłach położono płaski, 
sziilamy^ dach. N ad  nim  sam olot na 
sta low ej lince odbyw a nieustający  
patro l. N a tle  m atow ej szybv cień 
sam olotu kirąży niczym  w ielka ćma.

. W obec ogromnego powodzenia  z 
jakim  na deskach w rocław skiej sce­
n y  spotkała się Opera Śląska, przy­
jadzie ona raz jeszcze  do Wrocławia, 

y  aa scenie Hałi Ludow ej powtó­
rzyć  przedstaw ienie „A idy".
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